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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ w ynosi:

we Lwowie na prowincji za jrauicu 
miesięcznie 1 x t  50 tt. 2 /.ł
kwartalnie 4zL«>0ct. 6 zŁ 7 zł. »>0e.t.
półrocznie 9 zł. 12 ?ł. 15 zł
gflF"" Prenumeratorowi® m i e j s c o w i  skłócający 

przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistracji Gaz. 
Nar'., (uf Karola Ludwika 8) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy 
telni H Altenberga (dawniej i '. II. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otizy mywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : nrne- 
gięozn e 35 et., kwartalnie 1 zł.

D o a le s l e n ia  p r y w a t n e  , jskoto o zaręczynach, 
ślutaoh, wesel»cls nabożeństwach żałobt ych, pogrze­
bach, dalej nel-rologi, opis.r uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów,' odczytów i koncertów, doni*sie­
nią o zgubach lub o znalezionych przediniotach i td. 
przyjmuje sie do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
oejtów od wiersza.

N um er k o sztu je  6 ct.
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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwe- 
wie: Administraeya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryiu : C. Adam Ciberowski 88 rue 
de Yarenne Paris ; we Wiedniu: Haasenstein & Vogier 
(Otto Mass) Walfisohgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Głriidergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Sohallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg, 1. Wollzeile 19; w Hamburgu: A, Steiner 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i 'O. L. 
Daube & Comp.; w W arszawie: Reiehman & Prendler.

CENA OGŁOSZEŃ!: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drnkiem lub jego miejsce 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejseo 30 ct.
— Glosy publiczności za w iersz lub jego miejsce 80 ct
— Prywatna korespondeneya 3 et. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 t

BIURA KEDAKUYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otw arte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. I R e d - a ł c t o r :  D r . A L E K S A N D E R  V O f.E Ł BIURA ADMIMSTRACY1: ul. Karola Ludwika B (sklep) 

otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Mus pokojowy
Lwów, dnia 16 kwietnia.

Zb}’t  zarozumialemi zapewne wyda­
dzą się wyrazy przytoczonego przez 
nas’ wczoraj dyplomatycznego kom uni­
katu  Ptster Lloyda, gdy powiada, że 
od trój przymierza wychodzi mus po­
kojowy, który sprawia że w wypadki 
europejskie nie tak łatwo w targnie się 
zgubny wypadek, któryby wszelkie 
wywrócił stosunki międzynarodowe. 
A przecie tak być może, jeżeli prąd, 
ja k i tię  dzisiaj odbija w trójprzymie- 
rzu, będzie stałym  — być zaś może 
nie ze względu na samą potęgę trzech, 
a właściwie dwóch mocarstw, ale z 
przyczyn daleko sięgających.

Mógł ongi Mikołaj 1 dyktować po­
kój Europie; mógł nawet Rotszyld 
fr a n k fu r c k i drwić sobie z mocarzy i 
m >wić: „Jak to może być wojna, kie- 
d ja  nie dam pieniędzy?” Czasy te 
n jy  niedalekie a jednak tak dawne, 
jak  owe, gdy podróżowano pieszo a co 
najwyżej dyliżansami albo okrętami 
żaglowemi, zawisłemi od lada wiatru, 
jak  komunikowano się listowne przez 
posłańców i pocztę zwyczajną. Zapo­
wiadali filantropi, że z niesłychanym  
rozwojem i ułatwieniem komuniKacyj 
ludy i państwa się zbliżą, zbliżą się 
serca i duchy, jak  się ciała zbliżyły — 
zawiedli się, przynajmniej na razie. 
Nastał owszem rozbrat niebywały, an ­
tagonizm  tem silniejszy, im bardzi j 
się ścieśniały węzły komunikacyjne — 
ale też nastąpił zarazem ten zwrot, 
że państw a i ludy są dzisiaj od sie­
bie nawzajem zależnemi ja k  nigdy d a ­
wniej.

Stosunki międzynarodowe tak się 
zmieniły, że najpotężniejsze państwo 
nie może nie dbać o sąsiadów, o tak 
zwany koncert europejski, choćby się 
on namacalnie nie uw ydatn ia ł; żadne 
nie może iść swoją drogą, niedotknię- 
te  przez państw a inne, dla każdego 
nadewszystko sirasznem  jest „odoso­
bnienie", naw et dla caratu, nawet dla 
Anglii. A dotyczy ten pewnik nietyl- 
ko spraw zewnętrznych, dyplom aty­
cznych. Nawet co do stosunków swo­
ich wewnętrznych żadne państwo nie 
może iść samopas. W każdem pewne 
gałęzie administracyi muszą się stoso­
wać do innych krajów ; stosunki finan­
sowe, ekonomiczne, kulturne, w ojsko­
we muszą brać w rachubę stan rzeczy 
w innych krajach, tak  iż nawet w e­
wnętrzne państw  stosunki charakter 
międzynarodowy przybierają.

Mogła się jeszcze wojna francusko 
pruska począć i skończyć z pom inię­
ciem innych mocarstw, których siły 
wojenne jeszcze nie były tyle, co p ru ­
skie,. dostrojone do wymogów nowo­
czesnych. Ale już  kiedy w parę lat 
później Bismark myślał o nowej woj­
nie zFrancyą, już  powiedział Aleksan­
der II.: „Ja nie chcę tego“ — i Bis­
mark dał spokój. W krótce potem mu­
siała Rosya zwycięstwa swoje w Tnr- 
cyi oddać pod sąd Europy i zadowo­
lić się temi zwycięstw swoich owo­
cami, jak ie  jej przyznała zebrana w 
Berlinie Europa. Żadne państwo nie 
może dzisiaj postępować wedle swojej 
własnej woli, więc też żadne samopas 
wojny nietylko kończyć, ale nawet 
wszczynać nie może.

Najświeższy przykład mamy na 
sprawie egipskiej. Coż tam komn szko­
dzić mogło, że kilka tysięcy Egipcyan

i Anglików przekroczy południową 
granicę Egiptu i przespaceruje się do 
Nubii? Cóż to mogło kogo obchodzić, 
że mówiono o wyprawi©> której celem 
Sudan, chociaż Dongola je s t  częścią 
Nubii a Nubia do Sudanu nie należy? 
Co prawda Anglia biorąc na tę wy­
prawę zaliczkę z kasy długu egipskiego, 
stojącej pod kontrolą mocarstw odra­
ził nadała wyprawie tej znamię m ię­
dzynarodowe, ale i bez tej zaliczki by­
łaby się wywiązała akcya m iędzynaro­
dowa. Wszak Francya z pewnością 
wystąpiła nie dla pięknych oczu fran 
cuskich wierzycieli Egiptu. Dla Fran- 
cyi nie może być obojętnem posuwa­
nie się Anglii pod firmą Egiptu ku 
Sudanowi, dokąd właśnie Francya od 
Senegambii przez Nigrycyę dąży. Ale 
i dla reszty państw nie może być o- 
boj tnem, iżby się Anglia po nieskoń 
czoni-czasy usadowiła nad kanałem 
SuesEm , główną dziś arteryą komuni­
kacyjną świata. Cztery mocarstwa, 
które wbrew protestow i francusko-ro- 
syjskiemu pozwoliły na danie zaliczki 
z kasy egipskiej, dały tem jedynie 
poznać, że się godzą ua wyprawę don- 
golską i że pory obecnej nie uważają 
za właściwą do traktow ania ustąpie­
nia Anglików z Egiptu jako rzeczy 
pilnej. Swoboda żeglugi na kanale Su- 
eskim jest potrzebą uniwersalną, i bro­
nić jej będą mocarstwa wszystkie, nie­
tylko Francya i Rosya, ale i te, które 
wspomnianego protestu francusko-ro- 
syjskiego nie uwzględniły.

To zmotanie każdego większego 
interesu politycznego, każdej większej 
akeyi z polityką międzynarodową od­
bija się i w sprawie transvaalskiej. 
Pomimo wszelkich zaprzeczali gabinet 
angielski dąży do aneksyi Transvaalu, 
za czemby poszła też aueksya sąsie­
dniej, drugiej republiki boerskiej O- 
ranje. Zamierza nawet od Portugalii 
nabyć zatokę Delagoa, i tem Trans- 
vaai odciąć od morza. Ale i tu się o- 
kazało, że żadne państwo nie może 
działa na własną rękę, niebglądając 
się na nikogo, iy iko na swoje własne' 
interesa. Niemcy dały Anglii namacal­
nie, choć tylko pośrednio i pólurzędo 
wo przestrogę, aby nie doprowadzała 
w Afryce południowej do ostateczno­
ści, -  i uczyniły t> tesame Niemcy, 
które później poparły gabinet Salisbu- 
ryego w kwestyi wyprawy do Don- 
goli.

Tak więc nie są zarozumiałą fanfa­
ronadą przytoczone na czele wyrazy 
o „musie pokojowym", jak i Niemcy i 
Austro-Węgry narzucają. W yrazy te 
tylko dokum entują, że oba mocarstwa 
postanowiły działać w myśl tego mu­
su, i że się czują na siłach po temu.

Komunikat wenecki, a raczej n ie­
miecki, któryśm y także wczoraj pod­
nieśli, wręcz wypowiada, że trójprzy 
mierze umówiło się co do sprawy egip­
skiej i co do wszystkich innych spraw 
Śródziemnego morza. Komunikat Pester 
Lloyda sięga znacznie dalej , bo daje 
do zrozumienia, że także we w szyst­
kich sprawach Europy, -Azyi i Afryki 
trójprzym ierze działać będzie w imię 
musu pokojowego. A jeżeli w dalszym 
uiągu komunikatu je s t wyraźny przy­
tyk  do Francyi, to każdy łatwo się 
domyśli, że właściwie należy rozumieć 
Rosyę.

W jeden kłębek międzynarodowy 
motają się interesa państw dyploma 
tyczne, a jeszcze bardziej zmotane są 
interesa ich ekonomiczne, — i to tak 
dalece, że najdzielniejszym  musem po­

kojowym je s t ta nędza bez granic, 
doszczętna ruina zarobkowa, ekono-' 
miozna, finansowa, w jaką  także zwy­
cięskie państwa wtrącić musi wojna, 
wedle wymogów dzisiejszych prowa­
dzona. Jak  mówi przysłowie, Pan Bóg 
postarał s ię , aby drzewa nie bodły 
błękitu.

Ostatecznie jednak  nie pomogą ża­
dne strażnice pokoju, żadne musy po­
kojowe.. Zachłanność i pycha rasowa, 
plemienną, coraz bardziej rozinagają- 
ca się, jak  dawniej zagony arabskie i 
tureckie, w Robie techniki, której prze­
znaczeniem zespolić serca i duchy na­
rodów —■ ta  zachłanność i pyoha ra 
sowa, p lem ienna, przeciw której jako 
naturalny kontrast powstaje widoao 
sooyalizmu i anarchizm u bezplemien- 
n eg o , a zachłanniejsze i bezwzglę­
dniejsze od wszelkich chalifów, suł- 
tańó(w, carów i kanclerzy prze właśnie 
ku złamaniu pokoju, który tylko dlatego 
pokojem się zowie, że nie płynie krew 
od kul i bagnetów.

Listy z Rosyi.

Dochody banków akcyjnych są 
wspaniałe, akęye ich stoją bardzo w y­
soko. Za rok ,1394 wypłaciły te banki 
średnio .17.7 prp. dywidendy swoim 
ftkeyonaryuszom. Najwyższe dywiden­
dy dały Bank Taurycko-Bessarabski 
^2,4 pro., operujący także w Guber- 
nii Podolskiej, dalej Połtawski, operu­
jący w gub. Kijowskiej i W ołyńskiej, 
dał .21.5 prc., Kijowski 21 pro. itd. 
Najmniejszą dywidendą cieszył się 
.bank Jarosławsko-Kostromski bo dał 
tylko m izernych 7.5 prc. Dywidendy 
jłe w r. 1894 wynosiły ,7.500.000 rubli 
obciążając niepotrzebnie rolnictwo, i 
Ijoszta produkcyi, a rząd nie może się 
zdecydować na . wprowadzenie Kredy­
towego Towarzystwa na wzór Król. 
Polsk ega. Przeszkadzają tem u akeyo- 
paryusze wysoko, położeni a zarazem 
t r a ’ hypoteki praw nej, k tóra dopiero 
ueraz ,ma byę. wprowadzoną. Wprowa­
dzenie hypoteki spotyka się z oporem 
pewnych sfer, k tóre obawiają się uja­
wnienia swego kolosalnego zadłużenia 
i u traty  resztki kredytu.

Ułatwiony k redy t um ożebnił pro­
wadzenie gospodarstwa, ą ustawiczny 
w zrost cen aboża przyczynił się do 
gwałtownego raaszerzenia kultury. 8 tę­
py zaczynały znikać, wszystko brano 
.god pług.; ceny ziemi oraz ceny dzie­
rżaw rosły z każdym rokiem. W roku 
1870 płacono na Ukrainie jeszcze po 
l 1/, do 2 rubli za morg ziemi, a w r. 
.1890 dzierżawa ziemi doszła tam do 
8 rubli za mórg a miejscami naw et i 
wyżej. Ceny na zboże zaozęłv spadać,

. j i  rok  1889 nie m iał wyższych cen na 
1 pszenicę w Londynie, jak  je s t obecnie,

VI.
(Zmiana stosunków agrarnych po' zniesieniu 
poddaństwa. — Stworzenie instytucji kre­
dytu hipotecznego. — NaÓnźycie kredytu hi­
potecznego. — Zyski banków hipotecznych. —
Nadmierny wzrost cen ziemi. — Agrarny 
kryzis. — Fałszywe zapatrywania się zacho- 
dn Europy na stosunki rosyjskie. — Ilość 

zwierząt domowych.)
Zniesienie poddaństw a w roku 1861 ale niski kurs rubla (za 100 rubli w 

zmieniło zupełnie warunki p rodukcy j-! vA 1887 średnio kurs 161 marek, w r. 
ne, a upadek w roku 1868 i 1864; 1888 m arek 191.16, w roku 1889 ma- 
przy braku dróg kom unikacyjnych, rek 214.76) podtrzym ywał cenę we- 
zaohwiały ówczesnym ustrojem  rolni- w ńątrz kraju  i przyczynił się do nie- 
ozym. Bankructwo ogólne było nieu- pomiernego i nienaturalnego wzrostu 
chronnem. Królestwo Polskie posiada- — *--• ; — ^ - i_-. 
ło wówczas doskonałą Organizacyę 
kredytu ziemiańskiego , w Towarzy­
stwie kredytowem, oraz skuteczną po-

ceny zieihi i ren ty  dzierżawnej, a kie 
dy nastąpił zupełny upadek cen zboża 
w r. 1893 i w r. 1894, przy równooze- 

, fuym podniesieniu się kursu rpbla 
moc w Banku polskim, który  ułatwia? jprzy średnim kursie 285.76),
kredyt. W ltosyi ; tego wszystkiego a nareszcie przy ustaleniu się tako-
nie by ło ; lichwa się rozrosła, do osta 
tecznych granic, a nareszcie zaczęły 
powstawać banki hipoteczne akcyjne, 
których obecnie je s t  dziesięć. Każdy 
bank ma naznaczony sobie okręg 
działalności, ażeby jednak  monopol 
jego usunąć, sąsiedni jeden  bank ma 
prawa z nim w jego okręgu konku­
rować, a konkureneya doprowadziła 
do tego, że skutkiem  podniesienia 
szacunku ziemi, nastąpiło nadm ierne 
obdłużenie ziemiaństwa, o ozem już 
przedtem  wspomniałem. Dla całej llo- 
syi atoli jeszcze w ystąpił z konkuren- 
cyą Bank szlachecki, uposażony kolo­
salnym funduszem skarbowym. .Bank 
ten  wydaje tylko pożyczki szlachcie, 
a  w zabranych prowinoyach ma u ła­
twić przejście ziemi z rąk  polskich do 
rosyjskich, i  czego różni aferzyście 
nie omieszkają korzystać na najob­
szerniejszą skalę. Przy znacznem 
przekupstw ie urzędników rosyjskich 
dzieją się w szacunku majątku kolo­
salne nadużycia, skutkiem  czego wiele, 
bardzo wiele majątków obćiążonCmi są 
po nad cenę bieżąćą.' W spłatach r a t  
Bank ten je s t bafdzu liberalnym, do 
tego stopnia, że zaległości z ra t prze­
wyższają obecnie sumę długu na m a­
jątkach. Ściśle wziąwszy, bank ten 
je s t właściwie już  zbankrutowanym  i 
gdyby był akcyjnem przedsiębior-

wego na średnim poziomie około 220 
marek za 100 rubli, krach ogólny za­
dłużonego ziemiaństwa operującego 
zwykle bardzo słabym kapitałem  obro­
towym był nieuniknionym, a kryzys 
agrarna chyba nigdzie nie była tak 
ostrą jak  w Rosyi, i co zaznaczył 
niemiecki m inister rolnictwa w swej | 
programowej mowie wyraziwszy s ię : f 
„Podczas gdy w Rosyi 65 pro. m ająt- j 
ków nie było w stanie zadosyć u czy -: 
nić swym obowiązkom u obu Banków 
hypotecznych, to ilość tych w Niem­
czech waha się między 2 do 6 p rc .“ 

Kryzys agrarna dlatego tak  ostro 
wystąpiła w Rosyi, że rolnictwo me 
miało najm niejszych interesów prócz 
w zbożu, a gdy to zawiodło, znalazło 
się w położeniu bez wyjścia. Gubernie 
i, kraje, w których ku ltu ra  je s t w yż­
szą i gdzie hodowla bydła je s t  rozw i­
niętą, ja k  Królestwo Polskie, prowin- 
ęye nadbałtyckie, pomimo niestosun- 
kowego obniżenia cen zboża wywoła­
nego dyferencyonalnemi taryfam i, u- 

1 cierpiały najm niej, bo też i najmniej 
są pbdłużonem i.

iMieszkanieG zachodniej Europy p rzy ­
zwyczajony był słyszeć o bydle ukra­
ińskim , p , wołach podolskich, — kiedyś 
Ukfaińf i Podole były krajem mlekiem 
i miodem płynącem. Przyzwyczajono 
się słyszeć, że na niezmierzonych ste-

nieprzeliozone stada koni, bydła i 
pwiec cienko wełnistych. Nawet nie­
dawno, bo w roku ubiegłym jakiś 
agent wiedeński zwiedzał Rosyę i wy­
wiózł przekonanie, że Rosya może 
zaopatrzyć w nią w całą Europę za­
chodnią. To są błędne i nieuzasadnio­
ne wyobrażenia mające podstawę w 
nieznajomości stosunków rosyjskich. 
Zachodnia Europa lepiej jes t obezna­
na ze stosunkam i Ameryki, Indyj i 
wszelkich innych krajów niż ze sto­
sunkami Rosyi, o której ma najprze- 
sadniejsze wyobrażenia, i albo nie 
ocenia takowych należycie, albo wcale 
nic o nich nie wie, albo je  przecenia. 
Nawet o łapownictwie urzędnika ro­
syjskiego panuje najbłędniejsz6 poję­
cie i w ogóle o stosunkach prawnych, 
które w ostatnich paru dziesiątkach 
lat radykalnej uległy zmianie. Lecz 
ad rem.

Rzeczy atoli się tak mają, że ko 
dowla zw ierząt domowych w Rosyi 
znajduje się w nadzwyczaj niekorzy­
stnych ■ warunkach ekonomicznych i 
prócz Król. Polskiego oraz nadbałtyc­
kich prowincyi a także i W. Ks. Fin­
landzkiego podupadła zupełnie. Zło­
żyło się na  to wiele przyczyn, nie­
tylko zamknięcie zachodniej granicy 
dla. eksportu — i o czem niżej.

Obecnie Rosya liczy według s ta ty ­
styki z r. 1889 (wraz z Kr. Polskiem) 
w okrągłych cyfrach.

koni . . . 20,868.000
bydła rogat. 27,921.000 
owiec . . 46,221000
świń . . 11,500 000

Przypuszczaćby należało, że ilość 
ta  prawdopodobnie od tego czasu 
wzrosnąć mogła, lecz nieomylimy się, 
jeżeli wyrwiemy się ze zdaniem, że 
wobec zupełnego nieurodzaju w 1891 
i 1892 cyfra ta zmalała i obecny stan 
zaledwie mógł dorównać się stanowi 
1888 r.

Cyfry te  bezwzględne nic jednak 
nie mówią, dopiero przemówią wyra- 
źn :.G, jeże li je  porównamy r. cyframi 
innych krajów — zredukowawszy ta­
kowe w stosunku do zaludnienia.

Utrzym uje się na 100 mieszkańców :

kańskiego w porównaniu z eksportem  
rosyjskim.

O szczegółach stanu hodowli do 
następnego listu.
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* * *

sfcwem, t ra c h  byłby nie jm iknionym , pach południowej Rosyi wypasają się

a gdybyśmy sfcan bydła obliczyli na 
wielkości bydła rosyjskiego, to stosu­
nek byłby jeszcze niekorzystniejszym . 
Niekorzystnym  byłby również, gdyby 
porównanie zrobić co do obszaru ziemi.

Te cyfry już  nam dają wytłóma- 
czenie kolosalnego eksportu amery-

ESP0NDENCYE.
Ateny d. 10 kwietnia.

(Igrzyska olimpijskie).

Nie wielu tylko ciekawych zw a­
biły zapasy szerm ierskie na florety, 
naznaczone na ranek trzeciego dnia 
świąt w ielkanocnych, a drugiego 
igrzysk. Rozegrały się one w ro tun­
dzie pałacu wystawowego, gdzie s tra ­
szliwe panują przeciągi. Chociaż małą 
była liczba gości, to jednak  zajęcie 
się zapasami było tak  wielkie, że mo­
gło starczyć na cały tłum  widzów. 
Uczestnikami byli tylko Grecy i Fran­
cuzi. Po zaciekłym oporze Greków 
wyszedł wreszcie zwycięzcą Grawlot 
z Paryża, ale za to w zapasach o pal­
mę m istrzowstwa uległ profesor Per- 
rone z Paryża profesorowi Pirgosowi. 
W zruszającą była to chwila, gdy sta­
ry ojciec zwycięscy, nauczyciel gim na­
styki i szermierki, osiadły od wielu 
la t w Atenach, rzucił się ze łzami ra ­
dości w oczach na szyję syna.

Po południu nastąpiła dalsza część 
igrzysk w 8tadjonie. Bieg 110-metro- 
wy z przeszkodami rozegrano w dwóch 
oddziałach: w pierwszym zwyciężył
G. T. S. Golding z Anglii w 18*40 se­
kundy i T. P. Kertis z Ameryki w 18 
sekund, w drugim F . Reszel z Fran­
cyi i W. W. Ctojt r  Ameryki. Wszy­
scy czterej pójdą w.piątek, j etfj tljffigfcz.. 
w zapasy o definitywne wa^wzyny. 
V, arto zaznaczyć, że przewrócenie ba” 
ryery podczas skoku nie wpływa nic 
na zdanie sędziów o zapaśnika — 
zwycięscy przewrócili mniej więcej 
wszystkie przeszkody, a to r wyglądał 
ja k  pole bitwy.

W skoku długim zwyciężył E. II. 
Klark z Ameryki 6*35 metra, drugim  
byl R. G arrett młodszy, także z Ame­
ryki. Wr biegu na 400 metrów, w któ­
rym  brali udział sami tylko zwycięscy 
z dnia pierwszego, jak  było do prze­
widzenia, pierwszy do m ety dobiegł 
J. E. Berk z Ameryki w 54*20 sekun­
dy, drugim  był G. H. B. Dżemzn tak ­
że z Ameryki. W rzucaniu kulą za­
cięcie walczyli z sobą R. G arrett młod­
szy. zwyoięsca w długim skoku i Grek 
M. Guskos. Pierwszy rzucił ostatecznie 
kulę na 11*22 m etra , drugi zaś pozo­
stał w tyle o 9 centymetrów. Nader 
interesującem  było dźwiganie ciężarów. 
B. Jensen, Duńczyk, podniósł obu rę ­
koma 111*5 kilogramów i wyszedł zwy- 
cięscą, a jego jedyny, godzien uwagi 
konkurent L. Elliot, Anglik, wspaniale 
zbudowany i nader sym patyczny czło­
wiek, zdobył waw rzyny w dźwiganiu 
jedną ręką, podniósłszy z najw iększą 
elegancyą 71 kilogramów. Zakończe­
nie stanowił bieg na 1.500 metrów, w 
którym  zwyciężył E. X. Flek z Au­
stralii w 4 m inutach 33*2 sekund, do­
brym drugim  był A. Blek z Ame­
ryki.

Wieczorem wspaniale iluminowano
Akropolis.

Środa - trzeci dzień igrzysk. Ra­
no rozpoczęło się strzelanie o nagro­
dę, które trwać będzie przez dni na­
stępne , popołudnie zaś zajął wielki

U świeżycli ulniictf.
Ks. Dr. Stefan Pawlicki: 

Żywot i dzieła Ernesta Renana.

Kiedy w początkach października 
1892 r. rozeszła się po świecie wiado­
mość o śmierci tego, który ja k  drugi 
Ju lian  Apostata w ystąpił do walki z 
tym  Chrystusem i wiarą, zw yciężają­
cymi zawsze i pewnie ku zawstydze­
niu swych nieprzyjaciół — posypały 
się po pismach różnych artykuły  po­
chwalne, podnoszące talen t i zasługi 
(?) niedoszłego kapłana a skończonego 
zaprzańca. Że nasze Ateneum znalazło 
za stosowne spalić ku czci jego dużo 
kadzidła, to nas nie dziwiło, kto znał 
dawny i dzisiejszy kierunek pisma, 
że tego rodzaju roboty podjął się pan 
J. Kotarbiński w Ruryerze Warszaw­
skim , to już  dziwniejszem było, o ile 
że praca mocno była niedokładną, naj- 
cyniczniejsze elukubracye nazywała cie­
kawymi dram atam i filozoficznymi. Z 
czem się wyrwało dwóch akademików 
lwowskioh, o tem i wspominać nie 
warto, bo dziś może oni sami wytrzeź­
wieli z tych niezrozum iałych uniesień 
młodośoi. To co czyniła u nas prasa 
niewierząca, było tylko echem tych 
hymnów pochwalnych, jakim i -sypały 
hojnie tej samej barwy francuskie i

niemieckie pisma. A cóż zdrowa i po­
ważna nauka, co ludzie myślący w y­
rzekli o Renanie?

Na to odpowiada nam obecna książ­
ka spora i ciekawa ks. Pawlickiego, 
w której . autor zebrał wiele z prac 
swoich, poświęconych rozbiorom pism 
Renana dawniej wychodzącym, a do 
czego dołączył celem uzupełnienia o- 
brazu szczegóły życia i charaktery­
styki tej ciekawej osobistości. Tym 
sposobem złożyło się dzieło — jedyne
0 ile wiemy — w naszej literaturze, 
dające o ile można tylko dziś już  to 
uczynić, dokładną biografię i k ry ty ­
czną ocenę literackich zasług Renana. 
Skoro jednak działalność pisarska au­
tora „Życia Jezusa" zbyt była obszer­
ną i rozstrzeloną na różne przedmioty, 
bo w pismach swych dotykał teologii
1 filozofii, archeologii i humanizmu, 
języków oryentaluych i historyi r— nie­
podobna było tego wszystkiego uwzglę­
dniać w książce, której ram y zakre­
ślone były pewnemi granicami. Dlate­
go ks. Pawlicki na wstępie wyznaje, 
Że rozbiór swój ogranicza do nauk, 
k tóre Renan sam najchętniej upra­
wiał : do teologii i filozofii, oraz do 
historyi biblijnej i kościelnej. Taki 
wytknąw szy sobie plan dzieła, w 27 
rozdziałach roztacza przed nami ko­
lejno obraz tegó żywota burzliwego 
ęd wspomnień dzieciństwa i semina- 
jyum  w Treguier aż do sm utnego sko- 
Au i tego, co po nim pozostało, tak 
zw. renauizm u.

Ks. Pawlicki w literaturze ńaszej 
nie od dziś jes t znanym, byśmy po­
trzebowali z okazyi pojawienia się tej 
świeżej j©go publikącyi dopiefo pod­
nosić .ząlęty jego pióta. Znamy wszy- 
scy j ’ęgp .ejjndycyę . i ogtdmne oczyta­
nie w przedmiocie, k tóry omawia, zna­
my sposób jeg o  pjsania jędrny — a 
przy tem 'jswpbodny, zajmują*,
ey, niepozbaw iońy'hupioru i wesołego 
tonu. Dowody jego są jasne i przeko- 
nywnjące. Słowem — jako pisarz — 
je s t on autorem  cenionym i popular­
nym w najlepszem  tego słowa znaczę? 
nih. Otóż wszystkie te  cechy znamio” 
nują korzystnie studyum o Reńanie i 
ułatw ią mu przystęp do rąk  czytel­
nika, który w niem znajdzie wiele 
zdrowej nauki i nieubłaganej ale użi - 
sadnionej prawdy krytycznej. Rozwie­
je  to studyum  wiele z tegc nimbu, 
jakim  u nas św iat wyższy zwykł był 
otaczać imię jednego z najnieLezpie- 
ozniejszych propagatorów niew iary 
bo jakkolw iek różni ludzie rozmaicie, 
walczyli i walczą przeciw religii, to 
przecież broń Renana najszkodliwszą 
była, bo podstępna.

Tyle mielibyśmy do wypowiedze­
nia o ogólnem wrażeniu, jakie się z 
książki ks. Pawlickiego wynosi. Prze- 
cihodząo do uwag szczegółowych, przy­
znajemy, iż chcielibyśmy widzieć Re­
nana cokolwiek wyraziściej i dobitniej 
^charakteryzowanego. Zdaje się nam, 
że w tej mierze autor był cokolwiek' 
pobieżriyln, rzucił- •tylko fchiłka ; rysów,

ale wykończyć i  we właściwem świe­
tle  postawi 6 osoby Renana nie chciał. 
Nadto zdaje się- nam, że uszło uwagi 
ks. Pawlickiego kilka drobnych szcze­
gółów, k tó re  w wysokim stopniu są 
interesujące i wytłum aczyć mogą nie? 
jsdno  w tym  tak sprzecznym chara­
kterze. Tak np. Etudes Reliyieuses {z r. 
1892 w zeszycie z listopada) podały 
do publicznej wiadomości kilka epizo­
dów (opartych na współczesnych zapi-» 
skaeh seminaryum) z dziecinnych lat 
Renana i jego pobytu w kolegium w 
Treguier, z których jasno się pokazuje, 
że młody E rnest wcale takim  anioł­
kiem pobożnym nie był, za jakiego 
sam się podaje w swych „Souvenirsa. 
Był to już  obłndnik, nie mający szcze­
rych przekonań: i nabożeństwa, oboję­
tny dla wiary. Tymczasem ks. Pawli­
cki o tem  życiu p isze ; „W takiej" atm o­
sferze duchowej podrastał ohłopieo p o- 
b o ź i i y  i w i e r z ą c y ."  (Str. 9.)

Nie wiemy też, dlaczego tak sta­
nowczo autor zaprzeoza faktowi wy­
nagrodzenia za ńąpisanie dzieła o ży­
ciu Jezusa przez samego feotschiłda 
(str. 99), kiedy sam Aleksander Dumas 
to światu przypom niał po śmierci Re­
nana a on za życia nigdy się z tem 
nie taił, że za to dzieło otrzym ał o- 
krągłą sumkę miliona franków od pa­
ryskiego Rotśćhilda. „Dzisiaj n ik t tfe- 
go nie przypusżczń — tw ierdzi ks. Pa­
wlicki —_ jakoby Renan' miał być ho j­
nie wynagrodzonym za swe bluźnier- 
Stwa" — ale dojpodów me podaje ż a ­

dnych, przeto wobec wyznań samegoż ; 
Renana brzmi takie zdanie dość c ieką-1 
wie i niezrozumiale.

Pisząc z obowiązku o człowieku, 
k tóry  sławą swego imienia zdobywał 
ludzkie serca, me, by w nich budo­
wać cokolw iek, lecz aby zachwiać 
wszelkie dogmata i przekonania, przy­
szło autorowi roztrząsDąó to trudne 
zagadnienie, czemu przypisać należy 
tę wziętość, rozgłos i niezw ykłą sła­
wę, jaką  długo cieszył się Renan. Od­
powiedź tru d n a , ale to pew na, że 
wielkość mniemana jego nie leży wy­
łącznie w zaletach stylu tylko. Bo 
jakkolwiek m istrzem  był niepospoli­
tym formy i władał św ietnie tym 
dźwięcznym, ozdobnym stylem, obfi­
tym w poetyczne obrazy — toć prze­
cież nie był on takim  we Francyi je ­
dynym, ba naw et wśród tej plejady 
świetnych stylistów, jakich dużo liczy 
najnowsza epoka francuskiej literatury , 
niefylko, że nie stanął od nich wyżej, 
ale nawet trudnoby się ostał jako pri- 
mus inter pares.
i Nie zasługuje też Renan na głośne 

imię swoją nauką, bo i tej we właści- 
Wem znaczeniu nie posiadał tyle, by 
przyćmić swą sławą takich głośnych 
archeologów i krytyków  historycznych, 
których prace wzbogaciły wiedzę i mu­
zea. Owszem źródła historyczne sobie 
lekceważył, pisząc więcej pięknie i o- 
ądobnie, jak  rzetelnie i zgodnie z pra- 
ydą. Wszak wiadomo, że w „Historyi 
•ludu Izraelskiego" zdradził wielką nie­

znajomość dziejów i nawet wprost 
zmyślał, ufny w swój dar intuicyi. — 
Więc nauki, któraby uczonym zaim­
ponowała, u Renana nie można zna-
leść.

Nie jes t też wielkim — jako filo­
zof czy polityk, bo jako filozof obra­
biał tylko i przeżuwał kursujące idee 
i poglądy, nowych pryncypiów nie 
wnosząc żadnych, a jako polityk ani 
stałego nie miał programu, ani prak­
tycznych poglądów, ani jakiohś zasad 
i wogóle na wypadki polityczne na j­
mniejszego nie wywarł wpływu.

Ze nie był chyba wielkim poetą, 
to też pewna, bo te osławione „filo­
zoficzne dram ata” woale mu do tego 
prawa nie dają. Pozostaje więc py ta­
nie, czemu przypisać tę niesłychaną 
poczytnośó, rozgłos i wpływ Renana 
na współczesne mu pokolenie. Kfl. 
Pawlicki chce tę  mniemaną wielkość 
odnaleźć po trosze w jego  erudycyi, 
po trosze w stylu (str. 466).

O właściwej i najprawdziwszej 
przyczynie mówić za mało, a zdaje 
się nam, że ona je s t najodpow iedniej­
szą i tłum aczy zupełnie wziętość au­
tora tak  „Początków ohrześciaństwa", 
jak  i „Życia Jezusa". Leży ona w du­
chu i krw i epoki, w której Renanowi 
przypadło pisać. O wszysfckiem wątpić, 
z cynizmem kwestyonować dogmata 
najświętsze, niczego nie dowodzić, ale 
zbywać żartami, w miejsce powagi 
w iary wprowadzić naukę czysto lu ­
dzką — to znamię ozasu, w którym
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bieg na toczkach na przeszło 100 k i­
lometrów i lawn-tennis. Ostry w iatr 
z północnego wschodu niezbyt uprzy­
jem niał pobyt widzom na torze wyści­
gowym i był zapewne główną przy­
czyną, iż większa część niemieckich 
konkurentów  i austryaeki zrezygno­
wali z udziału po kilku zatoczonych 
kołach. Nakoniec pozostało na torze 
ty lko d w óch : Francuz Flaman i Grek 
Kolettis, k tóry  mimo wichru i niepo­
gody w ytrw ał aż do zwycięstwa Fran­
cuza po 3 godzinach, 8 m inutach i 19 
sekundach, pozostając jednak  w tyle 
za nim  o 11 okręgów koła. Latcn ten 
nis pozostał nierozstrzygnięty.

Czwarty dzień igrzysk — czwar­
tek. Zrazu dzień był niepogodny, ale 
też chodziło tylko o rozstrzygnięcie 
zapasów na broń sieczną. Terenem był 
znowu pałac wystawowy, a zwycięzcą 
wyszedł Grek Dżodżjadis. Popołudniu 
rozegrał się bieg na 800 metrów i ćwi­
czenia gim nastyczne — wszystko na 
stadjonie. W biegu zwyciężył E. K. 
Flek w 2 m inutach i 11 sekundach, 
w gimnastyce zaś wzięli udział tylko 
Niemcy i Grecy. Usunęli się od kon- 
kurencyi i Amerykanie i Anglicy i 
Duńczycy. Niemcy więc święcili t ry ­
umfy. Oddział Berlińczyków zdobył 
zwycięstwo w ćwiczeniach oddziało­
wych na drążku i porączkach, Niemiec 
K Szuman na koniu podłużnym, Nie­
miec H. W ajngertner na drążku, ten  
sam był drugim  po L. Cutterze, Szw aj­
carze, w ćwiczeniach na koniu poprze­
cznym, ten sam także drugim  pozo­
stał w zapasach ręcznych po Mitropu- 
losie, Greku, i nakoniec Niemiec A. 
Fiatów dostał drugą nagrodę w ćwi­
czeniach na drążku.

Z wielkiem niezadowoleniem spo­
glądali Grecy na ustaw iczną klęskę 
swoich, a na ciągłe zwycięstwa Niem­
ców. Nie skąpili oni wszakże okla­
sków i uznania, skoro jednak rodak 
ich zwyciężył w zapasach ręcznych, 
pow itali swój tryum f z nieopisanym  
entuzyazmem . Gdy po raz pierwszy 
wywieszono grecką flagę u wejścia na 
stadyon, wybuchła prawdziwa burza 
uniesienia, a zwycięzcę dosłownie na 
rękach noszono. Najpopularniejszym  
wśród publiczności je s t jednak  Szu­
man z Berlina — nie iżby się odzna­
czał jakąś uprzejmością niezwykłą, 
lecz dlatego bo służy do rozweselenia 
widzów. Mimo młodego wieku posiada 
on w ydatną łysinę, a silnie rozwinięte 
dolne kończyny ciała czynią zeń po- 
oieszną figurę. He razy pojawi się na 
arenie, rozlegają się zewsząd wołania: 
brawo Szuman!

Że Niemcy są dobrymi gim nasty­
kami, to nie dziw, wszak od dawna 
i porządnie upraw iają tę sztukę, ale 
też trzeba przyznać, że i w Grecyi 
— nie wiadomo, czy za inicyatyw ą 
niemieckiej dynastyi — silnie się ćwi­
czenia ciała rozpowszechniły i Niem­
cy mieli na stadjonie do walczenia 
z przeciwnikami wcale groźnymi. Ćwi­
czenia na porączkach i na linie m u­
siano z powodu spóźnionej pory odło­
żyć do piąku tj na dzień, w którym  
ma się odbyć bieg t. zw. m aratoński, 
korona i dyjadem igrzysk olimpij­
skich.

Na stadjonie był też obecnym w 
towarzystw ie królewskiej rodziny król 
Aleksander serbski, dzień wprzód przy­
były z Atosu, później przybyła też 
arcyksiężna Marya Teresa austryacka 
z obiema córkami. Arcyksiążę Karol 
Ludwik z powodu niedyspozycyi po­
został w domu. Największa część amfi­
tea tru  była jednak  pustą, bo pano­
wało dotkliwe zimno i dopiero, gdy 
w iatr spędził chmury z nieba, odsła­
niając słońce, można się było jako  ta ­
ko rozegrzać.

Świat hazardu.
Bela Tot wziął asum pt z ostatnich 

karcianych skandalów węgierskich do 
nakreślenia zajmującego obrazka z ży-

cia minionej „tężyzny11 węgierskiej.
Oto o n :

Ach, cóż to za wspaniale wyprawy 
wojenne, sławne i świetne, odbywały 
się z początkiem bieżącego wieku, 
kiedy jeszcze nie było żadnych klu­
bów. A terenem  ich były podnóża gór 
Matrów, idyliczne miejsce kąpielowe 
Parad. Zgromadzali się tam  i na ostro 
gonili najdzielniejsi zapaśnicy w za­
dziw iających zbrojach. Zjawiali się 
tam  panowie z Sabolcza z rocznym 
zbiorem gron tokajskich w kieszeni. 
Ich płynne kropliste złoto m ieniali na 
miejscu na brzęczące dukaty galicyj­
scy chałatow i pośrednicy w wielkim 
handlu winnym. Całą ławą szli nabo- 
bowie z Banatu wlokąc jako kasę wo 
jenną  złoto kłosów. Z Biharu, z Sie­
dm iogrodu wypływali panowie ormiań­
scy, k tórzy  przez resztę roku, jakby 
nie byli synami ziemi, gnieździli 
się w cienistych skarbcach zakładów 
wekslarskich. Przy szklance dobrze o- 
chłodzonego, zmieszanego z kwasko­
wa tą wodą w ina toczyły się bitwy 
niekiedy przez czterdzieście ośm go­
dzin bez przerwy. Majątek brał się  z 
m ajątkiem  za bary na zielonym stole. 
Stawkę na „besser11 stanowiło niekie- 
dy, gdy waluta się wyczerpała, pięć­
set morgów gruntu  primae olassis et 
— primae occupationis. A podczas gdy 
się rozgryw ały te  wszystkie wielkie 
9prawy, przed drzwiam i na am bitus 
(podwórzu) cygański król Bihar za swoją 
bandą wygrywał na skrzypcach klasy­
cznego „milczącego" węgierskiego; na 
każde skrzypce, na każdą basetlę na­
kładano surdynę, aby m uzyka nie by­
ła  zagłośną i zbytnio nie przeszka­
dzała wysoko urodzonym panom w ich 
tak  ważnych sprawach.

W węgierskich kąpielach jeszcze 
przed dw udziestu lub trzydziestu  la­
ty można było być świadkiem takich 
historycznych, a godnych podziwu w y­
praw w ojennych, w Baton-Fimredzie 
na przykład. Żupan dbał o dekorum 
i żądał, aby rozprawy takie nie odby­
wały się przynajm niej zbyt na wido­
ku publicznym. Przeniesiono tedy te ­
ren walki do tylnej, brudnej izdebki, 
gdzie gospodarzył Bizaj, tak  zwany 
„baron narodowy". Kto był tym  ba­
ronem narodowym ? Trudnoby było 
powiedzieć to, gdyby się nawet chcia­
ło spisać cały tom o tern, bo człowiek 
ten  był typem... obrazem czasów, któ 
rego rysy ginęły uduszone w własnej 
tłustości, czasów nic nie wartych, a j e ­
dnak patryarchalnych... Pieczeniarz, 
łączący w sobie cechy pasożyta i osta­
tniego z nadwornych błaznów, a na­
pełniający sobie Peszen ie  wśród śmie­
chu. Na kulawym stole m iędzy czte­
rema gołymi świecami przesuwały się 
niekiedy całe m ajątki ziemskie, stada 
koni i wołów w postaci szeleszczą­
cych papierków. Z policzkami naróżo- 
wanymi, z uczernionym  wąsem, z pe­
ruką  na łysej czaszcze, z fajką w zę­
bach włóczył się stary  grzesznik po 
polu bitw y, z wyrazem  nil admirari, 
w wysuszonych rysach twarzy, a gdy 
w którym  rogu stołu zgromadziło się 
już  zbyt wiele banknotów, brał z ich 
gromady bez słowa objaśnienia setkę 
i chował ją  w kieszeń. Przez noc nie­
raz i dziesięć razy wybierał tak  swoją 
dziesięcinę. Było to ius vanelli — pra­
wo kibica.

W owym czasie pielgrzymowali 
Węgrzy jeszcze dosyć licznie do w spa­
niałych badów nadreńskich. Gdy k tó ­
ry  ze sławnych polityków, albo w y­
bitnych mężów zdecydował się na 
wyprawę do Ham burga lub Wisbade- 
nu, całe towarzystwo interesowało się 
tem tak żywo i tak poważnie, ja k  my 
dziś przedsięwzięciem Nansena lub 
Śtenle’go. A jakie tryum fy gotowano 
powracającemu zwycięzcy I Z końcem 
szóstego dziesiątka lat mówiono o pe­
wnym właścicielu dóbr z kom itatn 
wesprymskiego jak  o bohaterze legen­
dy, bo z pobliża wieży czarownic 
przyw iózł do ojczyzny beczułkę po 
sam wierzch pełną frydryksdorów. 
Monsier Blanc, ten wielki obserwator 
ludzi, większy analityk  niż biedny

bohateram i były i są jeszcze one „du­
chy mocne", kąpiące się z lubością 
w kale rozpusty, a śmiechem lub iro­
nią zagłuszające w yrzuty  sumienia. 
W pośród takich ludzi wywiesił Re- 
nan sztandar negacyi jako „poszuki­
wacz ciekawy najgłębszych zagadnień, 
realista świetny w kreśleniu tła  ma- 
teryalnego, w ideach m glisty i ta je­
mniczy, sceptyk delikatny i kołyszą- 
oy... arystokrata duchowy i dyletant 
bawiący się wszystkiem  na świecie *) 
i nic dziwnego, że mu szczęście słu­
żyło, bo się po temu, jak  np. Bismar- 
kowi w politycznej karyerze, składały 
warunki — Renan szedł naprzód, a 
wieki i społeczeństwa część spora za 
nim.

Że w tem przypadkowem zetknię­
ciu się nastroju ogółu z uspostbie- 
niem Renana leżała przyczyna jego  
powodzenia, dowodem może najlep­
szym to, że kiedy pod koniec XIX. 
wieku ludzie zniechęceni do przecze­
nia i w ątpienia, poczęli czuć potrzebę 
i szukać jasnych przekonań i podstaw 
etycznych i dziś zwrot ten  coraz sta­
je  się dostrzegalniejszym , Renan po­
czął tracić na popularności i czuł to 
sam pod koniec życia, „że **) mu się 
kierownictwo umysłów z rąk  wym y­
kało".

Tego właśnie zaakcentowania po­
wodów popularności Renana nie spo­
tykam y w dziele ks. Pawlickiego, 
znajdujem y owszem pewne przecenia 
nie jego pracy i wiedzy, gdy czyta­
my na str. 468: „Renan jednak p ra­
cował tęgo i na seryo, a znał się na 
wielu rzeczach ja k  m istrz skończony". 
Nie wiemy, czy autorow i znany jes t

*) Zobacz Prtegl. potosz. z r. 1893, 
zeszyt za miesiąt luty.

**) Zobacz artykuł p. de Yogiie w Re- 
vue des Deux Mondes z d. 15 list. 1892.

artykuł świetny, pełny głębszych m y­
śli i poglądów ks. Baum gartnera w 
Stimmen aus Maria Laach (r. 1893, ze­
szyt 3), w którym  wykazano dosadnie 
i wartość naukową tego pustego fra- 
zesowicza i zgubne skutki jego  wpły­
wu na społeczeństwo. W każdym ra ­
zie wypadałoby zmodyfikować w nie 
jednem  końcowe wyniki i sądy o Re- 
nanie.

Większą część dzieła wypełnia roz­
biór pism tak  zresztą licznych Renana, 
przedstaw ienie ich treści i zdrowe o- 
cenienie naukowej wartości tychże. Ta 
praca w książce ks. Pawlickiego przed­
stawia się dobrze, świadczy o wielkiej 
a skrzętnej pilności, z jak ą  śledził i 
ogólny ruch literacki na właściwem 
polu i studyował utwory renanowskie. 
Ułatwia też ona czytelnikom niezm ier­
nie rozglądnięcie się w tej literackiej 
spuściźnie i ocenienie samegoż autora.

Kończąc — wyrażamy z uznaniem 
wdzięczność za podjęte trudy i poda­
nie nam pomnikowej publikacyi — je ­
dynej u nas w swoim rodzaju — o 
człowieku, k tó ry  kościołowi, jego na­
uce i wierze źle czynił, ale przecież 
ani wiary ani chrześcijaństw a nie zn i­
szczył, bo one są dziełem Bożem, i 
trw ają dalej żywotnością niespożytą 
Tem, cośmy w toku reeenzyi poruszyli, 
nie chcemy obniżać wartości tej książ­
ki, ale pragniem y wyświecenia prawdy 
i dlatego uwagi nasze wypowiadamy 
otwarcie i szczerze w tej myśli, że au­
tor uznawszy ich słuszność, przy n0'  
wem wydaniu sprostuje niejeden ozy 
niedokładny, czy zbyt rażący szcze­
gół, ozem całość zyska tylko na bez 
stronnośei i dokładności. B.

Stendbal i bogaty Bourget, wciągnął 
w swoje rachuby ten rys węgierskie­
go charakteru i gdy po wojnie poezya 
rulety wygnaną została z atmosfery 
Taunusa, wpadła mu do głowy myśl, 
iż góra w węgierskim herbie mogłaby 
bardzo dobrze przedstawiać miodny 
Helikon. Wniósł do węgierskiego rzą­
du prośbę, aby mu wolno było prze­
prowadzić swą muzę do Budapesztu. 
Wyspę Małgurzaty, na której się wów­
czas dzikie byki pasły, oheiał zmienić 
w raj prawdziwy. Kasie państwowej 
chciał płacić rocznie trzy miliony zło­
tych. Chciał skanalizować Budapeszt 
i — jestto wieczną tajemnicą, jak i 
dlaczego wpadł na myśl podobną — 
chciał wybrukować Starą Budę.

Świetne te propozycye oślepiły też 
niejednego, ale żył wówczas pewien 
siwy Tablabiro, który oświadozył: za 
cenę niemoralnośoi nie chcą Węgry 
nawet wszystkich skarbów świata. 
Ten dobry Tablabiro nazywał się I)eak. 
Tym sposobem stało się, że stara Bu­
da nie dostała bruku. Po takiej odpo­
wiedzi zdumiał monsieur Blanc i zdu­
miało bardzo wielu panów posłów bez 
różnicy zapatrywania. Po raz pierwszy 
w życiu usłyszeli kogoś, co nazywał 
niemoralnośćią grę poprawną, czystą 
i elegancką.

Przekonanie Deaka dzielą jednak 
tylko niektórzy idealiści, którzy nie 
wiedzą, a nawei nie przeozuwają, jaki 
przyjemny dreszoz nerwowy przebie­
ga człowieka, gdy, powoli „gustując" 
spostrzeże między dwoma kwadraci­
kami karowymi, wystający czubek 
trzeciego.

Słuszną j est rzeożą, aby każdy miał 
prawo kupić dla swoich nerwów ten 
dreszoz ta s  samo, jak się kupuje pięk­
nego konia, dwa miesiące Riwiery 
albo kosz szampana. I tylko ograni- 
czonv utopista może sobie wyobrażać, 
iż nadejdzie kiedyś czas, w którym o- 
we artykuły stracą wartość i popyt.

Nakoniec nie można się wstrzymać 
od pobożnego życzenia, aby między 
innymi zdobyczami oywilizacyi zacho­
dniej przypłynął też a o Węgier zacho­
dni system klubowy. Powinny być mia­
nowicie kasyna dla dżentelmenów i 
domy gry k la Mirliton, które tylko 
imię kasyna noszą. Bo przecież w tem, 
iż w czytelni przeglądają akademicy, 
pobłogosławieni liczną konsolaoyą, roz­
maite Rerue, a w salonie najznakomitsi 
politycy rozprawiają o sprawach pań­
stwa, podczas, „gdy z trzeciej sali do­
latuje od ozasu do ezasu okrzyk „ Quin 
ze et \e va" — w tem leży przecież 
małe ziarno śmieszności. Ani nawet w 
myśli nikt nie zechce twierdzić, żeby 
wspomniany eo dopiero okrsyk fran 
cnski nie był poprawnym, ale nie mo­
żna go przyczepić w żaden sposób do 
owych panów prostodusznych, a przez 
cały świat wysoko poważanych, którzy 
się na tym padole najwyżej do prefe- 
ransa ^znieść zdołają. Należy przeto 
żądać założenia węgierskiego Mirlitbnu 
i to zupełnie na zasadaoh paryskich. 
Poniewżż będzie on publicznym domem 
gry, przeto musi mieć doń policya przy­
stęp, aby mogła konfiskować banki ha­
zardowe i panów gfaczów zaprowadzić 
przed police eorreetionnelle. Bo jeżeli 
się oddaje wszystkim ludziom ich pra­
wa, nie możua ich pozbawiać i biednej 
policyi. |

Dyletantyzm.
Książka ks. Feliksa Kleina pt. „Au- 

tour du dilettantiame* mieści po 
przedmowie, rozprawę z napisem : 
„Nasi dyletanci" (Nos dilettantes). 
Autor zachował w tej pracy formę od­
czytu, w jakiej przygotował ją  pier­
wotnie i wygłosił dnia 9 lutego 1895 r. 
w Instytucie katolickim paryskim, na 
otwaroiu wykładów publicznych w no­
wym amfiteatrze przy ulicy d’Assas.

I  Co to jest dyletantyzm  t
Wzorem owego uczonego prezyden­

ta izby, który w swoim Larousse*ie o 
wszystkiem znajdował objaśnienie, zaj­
rzyjmy do „Wielkiego dykoyonarza" i 
zapytajmy Littrś’g o : oo to jest dyle­
tantyzm ?

„Dyletantyzm, żywe upodobani* w  
muzyce, zwłaszcza w muzyce w ło­
skie)*.

Uznacie może to objaśnienie aa 
niedostateczne.

Littró wszelako był człowiekiem  
sumiennym; trzeba też wierayć, że 
jeżeli Dykoyonara jego nie daje okre­
ślenia, któreby nas więcej zadowoli­
ło, to dlatego, że podówczas, około 
roku Pańskiego 1892, rzecz, która dziś 
wyraz ten oznaesa, nie istniała je ­
szcze. Cóż tedy ezynió, panie i pano­
wie? Mamyż sfabrykować sami owo 
określenie?

Moglibyśmy w takim raaie spotkać 
się z zarzutem, że stwarzamy rzeoa u- 
rojoną, że przedstawiamy system o 
kształtach dowolnych dlatego, ażeby 
sobie ułatwić krytykowanie; że przy­
pisujemy tym, który oh sądzić chcemy, 
zaohowanie się i błędy, któreby z gó­
ry zapewniały ich potępienie, ale któ­
re w rzeczywistości, mogą być dale- 
kiemi bardzo od prawdziwego stanu 
ioh umysłu. A może obejdziemy się 
bez określenia ? — Ależ w takim razie 
nie można będzie wiedzieć woale, o 
oo właśoiwie ohodzi, a niejeden, co pod 
dyletantyzmem rozumie na przykład 
wytwornośó stylu, w połączeniu z sze­
rokością poglądów, będzie się w naj­
lepszej wierze oburzał na zbytnią su­
rowość sądów, jakie pod tym waglę- 
dem w ygaszone być mogą.

Ażeby' tedy zapobiedz nieporozu­
mieniom oo do pi zedmiotu niniejszych  
dociekań, spróbujmy ująć dokładnie 
anaczenie wyrazu: dyletantyzm; a w  
obawie przed własną naszą fantazyą, 
zobaczymy najprzód, eo pod dyletan­
tyzmem rozumieją zwykle autorowi* 
poważni i sami ayletanoi.

Ze względu na zwykłą sobie traf­
ność analizy i wrażliwość na objawy 
nowoczesnego ducha, nikt chyba le­
piej nie nadawał się do określenia sta­
nu duszy tak nowego, a tak wykwin­
tnego, jak ów psyoholog i wyborny 
moralista, którego nazwisko — Paweł 
Bourget. Od niego też w istocie po­
chodzi pierwszy i najdokładniejszy z 
tyoh, jakie się pojawiły, opis dyletan- 
tyzm u:

„Jest to raczej — mówi w swych 
„Szkicach psychologii współczesnej" — 
nietyle doktryna, oo raczej pewien 
stan umysłu, bardzo uduchowiony, a 
zarazem bardzo rozkoszny, który skła­
nia nas ku rozmaitym z kolei formom 
życia, prowadzi n&s do poddawania się 
tym formom, bez oddania się żadnej 
w całości. Rzecz niezawodna, iż wielce 
rozmaitemi są sposoby zażywania szczę­
ścia... Zazwyczaj człowiek, który do­
szedł do pełnej władzy nad sobą sa­
mym, uczynił jnż pewien pod tym 
względem wybór, a będąc logicznym, 
gani to, oo wybrali inni, albo przynaj­
mniej nie bardzo ich rozumie.

Trudną bo w istocie jest rzeczą 
wyjść niejako z samego siebie i wyo­
brazić sobie formę istnienia całkiem 
odmienną; trudniejszą je sz c z e — prze­
kroczyć owo wyobrażenie i przywdziać 
na siebie, jeżeli tak powiedzieć można, 
ową formę istnienia, ohoćby na kilka 
minut. Nie wystarcza tu skłonność 
sama: potrzeba sceptyoyzmu wyrafino­
wanego, połączonego ze sztuką prze­
rabiania tego soeptycyzmu na narzę­
dzie używania Dyletantyzm staje się 
wówczas subtelną umiej ętnośoią prze­
obrażania się umysłowego i uczucio­
wego".

„Sceptycyzm wyrafinowany, połą­
czony ze sztuką przerabiania tegoż 
soeptycyzmn na narzędzie używania" 
— oto w istocie najważniejsze a trwa­
łe  dyletantyzmu cechy, wśród pozo­
rów zmiennych i przemijająoych. Ta­
ki sąd wydał o nim przed laty dwu­
nastu p. Paweł Bourget, takim uka­
zuje się dyletantyzm i dzisiaj je ­
szcze jednemu z najznakomitszych 
filozofów Sorbony, p. Gabryelowi Só- 
ailles.

„Chciano widzieć — ńsał on nie­
dawno w zakończeniu pięknej swojej 
książki o Erneście Renan — chciano 
widzieć w dyletantyzmie nowe pojmo­
wanie życia, oryginalny pomysł Rena­
na, wyświęcający go na filozofa i mo­
ralistę. Ja widzę tu tylko dowcipną 
teoryę „bawienia się". Dyletantyzm  
jest sztuką transponowania życia, do­
dawania mu na rozciągłości tego, co 
mu się odjęło na napięciu i na głębo­
kości ; pozbawienia go tego, co w niem 
jest proste i bezpośrednie, tak, aby 
z owego życia pozostał tylko obraz, 
którym można rozporządzać dowolnie, 
ozdoba rnchoma, którą fąnt&zya prze­
kształca. Ponieważ fakt* nie poadają 
się powadze żyeia moralnego, pozo­
staje tylko bawienie się ich rozmaito-
.śpią.“

A możeby tera. poszukać w książ­
kach dyletantów miejso, w którychby 
sami swój stan umysłu odsłaniali ? Za­
danie to pod pewnemi względami wy- 
daje się dość trudne: nie są to ludzie, 
którzyby wypowiadali dokładnie, co 
myślą, a doktryna iob, jeżeli tu wol­
no użyć tego wyrazu, rozprasza się, 
rozrzucona po każdym z ich utworów. 
Zresztą, zdania dyletantów przytaoza 
się z pewną obawą, albowiem nie ma 
ani jednego wśród wyznań ich wiary, 
któremu by, na podstawie ioh wla- 
znyoh dzieł, nie moża było przeoiw- 
•tawić innego, z tamtym wprost 
sprzecznego.

Oto jednak, w braku czegoś lepsze- 
o znaczący ustęp jednej z ostatnich 
siążek, jakiemi nas obdarzyli. Zrywam 

ten kwiat w owym Ogrodzie Epikura 
p. Anatola France, gdzie dyletantyzm  
tak dużo zajmuje miejsca, że go jnż  
wcale nie ma ani dla moralności, — 
oo nie zmienia nio w na yknieniaoh 
autora, — ani nawet dla sztuki, — oo 
u niego oznacza zmianę prawdziwą, a 
być może — przedwczesny poozątek 
chylenia się do upadku:

?Wielkie to bzdurstwo — owo „Po­
znaj siebie samego" filozofów greckich. 
My nigdy nie będziemy znali ani sie­
bie, ani innych. Ale bo i o co się tu 
trosacayć t Stworzyć świat łatwiej, niż 
go zrozumieć. Hegel domyślał się te­
go potroehn. Być może, iż rozum po­
służy nam kiedyś do sfabrykowania 
świata; do pojęcia tegoż — nigdy. 
Popełnia zaiste niegodne nadużyoie u- 
mysłu ten, eo gó używa do poszuki­
wania prawdy. Jeszcze mniej służyć 
on nam może do sprawiedliwszego są­
dzenia ludzi i ioh dzieł Właśoiwie u- 
żywa on się do owych gier, więcej 
skomplikowanych od „klasy" lnb sza 
ohów, których nazwy są : metafizyka, 
etyka, estetyka. Najlepiej wszelako 
służy nam i najwięcej daje przyjemno­
ści wtedy, gdy przy jego  pomocy 
chwytamy tu i owdzie jakąś wypu­
kłość lub jasność rzeczy i cieszymy 
się tem, nie psująo sobie tej niewin­
nej rozkoszy myślą o systemie lub 
manią sądzenia.

Z kilku przytoozeń powyższych, a 
Bwłaszoza z ostatniego, ma się oohotę 
wyciągnąć wniosek, że dyletanci, bądź 
oo bądź, są poprostn takimi, jak inni 
sceptykami. Owóż sceptykami nieza­
wodnie są, ale — na swój sposób i nie 
w owej dość prostej formie, jaką za­
zwyczaj wyraz ów oznaoza. Główną 
:oeoną wszystkich soeptyków jest w y­
znawanie głośne nieświadomości pra­
wdy; to tamo czynią i dyletanci, ale 
zarazem dodają, że owa. nieświadomość 
jest im miłą, że ją  przekładają nad 
poszukiwanie, z nawet jeżeli je  w 
ogóle aa możliwe uwaźąją, nad posia­
danie prawdy. Świadomość o niemo­
żliwości dojścia do prawdy pogrąża 
w pesymizmie umysły poważne, in ­
nym zaś pozwala topić się w dyletan- 
tyzmie.

Jako sceptyayam uśmieohniąty i po­

wierzchowny, pełen wdzięku i wy- 
Łwomości, bez pedanteryi i uroszczeń 
wszelakich, obojętny na wszystko, a 
tak  zręczny w poprzestaw aniu na ma­
tem, że posiada ow rzadki przywilej, 
w ystarczania samemu sobie, dyletan­
tyzm  może byó niekiedy ostatecznym  
wynikiem dociekań filozoficznych, kie­
rowanych na chybi trafi; najczęściej 
wszelako i sam przez się bywa dyle­
tantyzm  po prostu przybraną postawą 
literatów , co pragną wydawać się 
wyższymi nad wszystko, a w gruncie 
rzeczy zajm nją się światem, osobami 
i ideami tylko o tyle, o ile mogą je  
przerobić na narzędzie własnej p rzy­
jemności. Jedynem  marzeniem dyle 
tantyzm u je s t :  spożytkować rzecz
wszelaką dla siebie, nie w sposób 
gwałtowny, jakby dla pochłonięcia, 
ale zręcznie, wytwornie, sm akując ra ­
czej w zewnętrznej postaci, niż w 
substancyi samej owych rzeozy, poży­
czając je  sobie na chwilę, nie zaś 
przywłaszczając, ponieważ gotów je s t 
zamieniać je  ozęsto jedne na drugie, 

onieważ obawia się przywiązać do 
tórejkolwiek, ponieważ lubi w kwia­

tach woń tylko, w łanach pól — tylko 
falujące blaski, w uczuciach — tylko 
wrażenie, w działaniu — tylko wido­
wisko, a w ideach — tylko ioh formę 
i ruch. M. G.

Z Izby sądowej.
(Morderstwo).

Lwów 15. kwietnia.
Po południu przesłuchiwał trybunał Ba 

zylego Melnika, nadpoinpiera miejskiego, u 
którego zamordowana Dośka służyła. Melnik 
zeznaje, że Hołod mówił przed świadkiem 
raz na strażnicy „ja muszę ją zamordować".

Magdalena Zabuzniak, kochanka Hołota, 
zeznaje z widocznem wzruszeniem. Opowia­
da o swem poznaniu się z Hołodem, który 
przedstawił się jej jako kawaler pod imie­
niem Bazylego Melnika. Owocem zawiązane­
go z nim stosunku jest żyjąca dziecina, któ­
rą dała na wychowanie, sama zaś służy za 
mamkę. Hołod przyrzekał jsj ożenić się, a 
gdy się od Mslnikowej dowiedziała, żs jest 
żonatym i chciała z nim zerwać wszelkie 
stosunki, zapewniał, że Melnikowa zmyśla, 
ponieważ chee go ożenić z swą siostrą. Pó­
źniej przyznał się przed nią, że jest żona­
tym i namawiał, by przeszli na protestan­
tyzm, na co się zgodzić nie cheiała. W je­
sieni 1895 już po przyjśeiu na świat dzie 
eka, opowiadał jej Hołod, iż słyszał „od 
jednego studenta, że Dośka chce się z tę­
sknoty za nim powiesić".

.ona piekarza p. Zofia Łubicka opowia­
da, że Hołod mówił jej o zamiarach samo­
bójczych żony. Hołod zapytany przez prze­
wodniczącego na jakiej podstawie szerzył u- 
myślnie te wieści, opowiada iż w śnie wi­
dział swą żonę na „stryczku".

Najważniejszy świadek p. Zofia Melnyko- 
wa opowiada cały przebieg -prowadzenia 
Dośki do Lwowa. Chwaii ją jako nadzwy­
czaj cierpliwą, posłuszną, potulną i pracowi­
tą. Do męża była tak przywiązaną, że każde 
choćby nawet szorstkie słowo z ust męża 
przepełniało ją radośoią. Hołod traktował ją 
od pierwszej chwili pogardliwie, odgrażał 
się, że ją zabije. Wszystko to nie przeszka­
dzało mu brać od żony pieniądze, tak że 
był jej winien nawet kilka zł. P. Melniko­
wa była pierwszą, która znalazła zamordo­
waną, zeznaje, że sznur był na szyi tylko 
lekko owiązanym tak, że rękę pod niego 
można było wsunąć, całe ciało zaś spoczy­
wało sparte łokciami na kuchni.

Dziś o 12. W południe odbędzie się wi- 
zya lokalna.

Lwów, 16. kwietnia.
Trzeci dzień rozprawy rozpoczął się od 

przesłuchania szynkarza Filipa Weissa, któ­
ry pamięta, iż obaj mordercy dwa dni przed 
dokonaniem zbrodni zapijali się w jego szyn- 
kowni na Chorążezyźnie, za libacye te pła- 
eił Hołod.

Świadek Bazyli Pizaniuk mieszkający u 
p . Mielników zeznaje, że był z p. Mielniko- 
wą pierwszym przy zwłokach zamordowanej. 
Trup nie wisiał na sznurze, był sparty na 
kuchni a szyja również nie była nim ści- 
śniętą.

Kueharka Mielników Aniela Śliwińska, 
opowiada znano już szczegóły pożycia mał­
żeńskiego Hołodów. Chwali dobroó i rezy- 
gnacyę Dośki, z jaką ciężkie doświadczenia 
losu znosiła i przypomina sobie, że gdy raz 
nekła J a  bym takiego męża strasznie wy- 
haratała", odpowiedziała jej Dośka: „Ta
nttzezo: Jemu i tak za to Boh zapłatyt“.

Lekarz miejski dr. Krobicki oglądał 
zwłoki natychmiast po wykryciu zbrodni, da­
wał więe szczegółowe odpowiedzi rzeczozna­
wcom sądowym, i wyraził przekonanie, że 
śmierć musiała nastąpić skutkiem powiesze­
nia a nie skutkiem duszenia.

Przed godziną 12 udał się trybunał z 
przysięgłymi na miejsce zbrodni celem odby­
cia wizyi lokalnej.

Miejscem popełnionej zbrodni jest mała 
izba w parterze a właśoiwie w suterenach, 
którą zamieniono w praczkarnię przez usta­
wienie w niej kuchni z kotłem. Po obu 
stronach drzwi wchodowyeh są framugi, z 
któryeh jedna służyła Mouezee za schowek. 
Do izby wszedł trybunał, przysięgli, proku­
rator i obrońcy, następnie wprowalzono obu 
morderców, którzy po kolei składali znane 
już uznania, składając wząjemnió winę na 
siebie.

Jedynym nowym szozegółem było, iż 
Mouczko opisując ehwilę mordu, wygadał 
się: „gdy założyłem sznur Dośee na szyję, 
ciągnęliśmy obąj, ja za jeden koniec, Hołod 
za drugi", następnie jednak eofnął szybko 
swe zeznanie twierdzeniem, że Hołod sam 
ciągnął.

Następnie świadkowie Melnikowa i Pi- 
saniuk opisywali szezegółowo przysięgłym 
położenie opartege na kuchni trupa, potwier- 
dzając w całej osnowie złożone przy rozpra­
wie zeznania.

Pcdezas wizyi lokalnej, tłumy ludności 
zalegały ulicę Ruską, a gdy powozy z wię­
źniami ruszyły ku więzieniu, puściły się za 
nimi setki uliezników z piekielnym piskiem 
i krzykiem.

K R O N IK A .
Lwów d. 16 kwietnia.

Nasz fejleton . Jntro rozpoczynamy w 
fejletonie Gazety Narodowej druk nadzwy­
czaj zajmującej opowieści „Niezależny polski 
Kościół i niezależna parafia", pióra znako­
mitego znawcy stosunków amerykańskich, 
prof. dra Emila Habdauk D u n i k o w ­
s k i e g o .

Wiadomości kościelne. Archidyece- 
zya lwowska obrz. łać.: Przeniesieni księ­
ża wikaryusze: Ziemba Franciszek z Jagiel- 
nicy do Kozowej, Diugicwicz Jan z Knzowej 
do Brzeżan, piaskiewicz Józef z Trembowli 
do Stanisławowa.

Dyecezya przemyska: Zamianowany ks. 
Fr. Matwijkiewicz, prob. w Brzyskach, dzie­
kanem brzosteckim.

Dyecezya tarnowska: Prezentę na probo­
stwo w Oleśnie otrzymał ks. Antoni Wilcz­
ki ewicz, dotychczasowy proboszcz w Podolu 
i dziekan czchowski.

Nowi radni m Lwowa. Skrutynium
waborów do Rady miejskiej już ukończone 
zostało. Wybrani zostali: Baranowski Mie­
czysław, Bardasz Ferdynand, Basch Karol, 
Bauman Mojżesz, Beiser Jakób, Bielański 
Boi. Bieniecki Aleksander. Jerzy hr. Bor­
kowski, dr. Caro Jecheskiel, dr Ciesielski 
Teofil, Ciuchciński Stan., dr. Ćwikliński 
Czapczyński Piotr, ks. Czapelski Jan, Czer­
ny Antoni, Dreksler Ignacy, dr. Dulęba 
Wład., Dzikowski Alfred, dr. Dziędzielewicz 
Ant., Friedrich Edward, Gerstman Teofil, 
dr. Głąbiński Stanisław, dr. Goldman Ber­
nard, Gołąb Andrzej, Grabiński Wacław, 
Grafl Emil, Gros Ferdynand, Gryglaszewski 
Jan, Gryziecki Feliks. Gnbrynowicz Włady­
sław, Heppe Edward, Herschman Edwin 
(umarł), dr. Holzer Adolf, Janowski Józef, 
Ihnatowicz Jan, Jonasz Maurycy, dr. Kali­
na Ant., Klein Robert, Klimowicz Jan, Ko­
walczuk Michał, Lang Justyn, ks. kan. Len­
kiewicz, Lewicki Józef, dr. Lówenstein Na­
tan, Łukawski Wojciech, Machan Edmund, 
dr. Mahl Jakób, dr. Małachowski Godzimir 
dr. Małecki Antoni, Marchwicki Zdzisław, 
dr. Maryański Aleksander, Markiewicz Sta­
nisław, Michalski Michał, Mikuliński Bole­
sław, Moehnacki Edmund, dr. Pawlewski 
Bron., Perediatkiewicz Andrzej, dr. Piętak 
L., Piepes Jakób, Pisek W., Platowski S., 
dr. Radziszewski Bronisław, Rawer Karol, 
Rawski Wincenty, Reiss Albert, Rewakowicz 
Henryk, Riedl Edmund, Romanowicz Ta­
deusz, Schayer Karol. Schirmer Józef, Sefe- 
rowicz Jan, Sembratowicz Miehał, dr. Siel­
ski Feliks, Sprecher Jakób (umarł podczas 
skrutynium), Stachiewicz Władysław, dr. 
Stroynowski Edward, dr. Szpilman Józef, 
Szwejkowski Jan, dr. Tabaczyński Stanisław, 
Terenkoczy Władysław, Thulie Maksymilian, 
Tyniecki Władysław, Walichiewicz Michał. 
Wasilewski ksiądz Feliks, Weigel Józef, 
Wewiórski Jan, aptekarz, Witosławski Anto­
ni, Woliński Józef, Zaeharyewicz Jnlian, 
Zima Franciszek, Żebrowski Tadeusz.

Wybranych jest 92 radnych. Do ściślej­
szego wyboru przyjdzie 8 radnych a to z 
pomiędzy 16 kandydatów, którzy otrzymali 
największą poniżęj absolutnej większuści 
liczbę głosów. Są ni m: ks. Hićkiewicz Wła­
dysław, dr. Byk Emil, dr. Sawczak Da­
mian, ks. Mardyresiewicz Jan, ks. Gnuń.w- 
ski Jan, Kordys Franciszek, dr. Roszkowski 
Gustaw, Marynowski Edward, Getritz Ale­
ksander, Cybulski Jan, br. Gostkowski Rom , 
dr. Dziwiński Placyd, ks. Golichowski Nor­
bert, Syroczyński Leon, Mozer Franciszek, 
Baczewski Józef Adam.

Wybory uzupełniąjące w miejsce dwóch 
wybranych, a zmarłych radnych: dr. Hersch- 
mana i Jakóba Sprechera później rozpisano 
będą.

Cesarz Wilhelm w Wiedniu. Pod
dniem 16. bm. telegrafują: Wczorajsza pa 
rada wojskowa na polach Schmelzu odbyła 
się przy wspaniałej pogodzie i miała nader 
świetny przebieg. Na pole ćwiczeń, witany 
z entuzyazmem przez niezliczone tłumy pu­
bliczności, przybył naprzód ceBarz a wkrótce 
potem, przyjęty również okrzykami, cesarz 
niemiecki, przybrany w mundur pułkownika 
swego austro-węgierskiego pułku huzarów. 
Nastąpiła defilada wojsk przed cesarzem nie­
mieckim. Wojska prowadził cesarz. Gdy ce­
sarz minął już cesarza Wilhelma, skręcił ko­
nin i zajął miejsce przy cesarzu niemieckim. 
Dalsza defilada odbyła się przed oboma mo­
narchami. Gdy zbliżył się pnłk huzarów nr. 
7., którego właścicielem jest cesarz niemie­
cki, tenże wysunął się szybko naprzód, sta­
nął na czele pułku i przeprowadził go przed 
monarchą austryackim. Defilada odbyła się 
z nadzwyczajną precyzyą. Po paradzie udali 
się obaj monarchowie, otoczeni świetnym or­
szakiem, do Schónbrunnu, skąd powozem 
powrócili do Wiednia.

Wczoraj w południe, zebrał się cały kor­
pus oficerski 7 pułku huzarów w wielkiem 
podwórzu koszar kawaleryjskich w dzielnicy 
Josefstadt. W pięć minut później przybył w 
otwartym powozie cesarz niemiecki, którego 
u bramy powitali komendant korpusu wie­
deńskiego jenerał Ueikuell, komendant dy- 
wizyi jenerał Wersebe i komendant brygady 
jenerał Weiss. Cesarz przeszedł front usta­
wionych w rzędzie oficerów, których mu po 
kolei przedstawiono. Następnie udał się ce­
sarz z wszystkimi oficerami do kasyna na 
śniadanie.

Pierwszy toast wniósł komendat 7 puł­
ku, pułkownik Strohr, na cześć dostojnego 
wodza, wyrażając zarazem radeśó z tego, iż 
następca tronu niemieckiego zamianowany 
został porucznikiem w tym pułku.

Następnie wniósł toast cesarz Wilhelm, 
dziękował komendantowi za życzenia i wy­
raził radość swą z tego, iż mógł swój pułk 
prowadzić przed cesarzem austryackim. To­
ast zakończył cesarz Wilhelm temi słowy: 
„Wiem, że będę tłumaczem uczuć wszyst 
kieh tych, którzy dziś podczas parady mieli 
sposobność podziwiać wspaniałą i czerstwą 
postać cesarza Franciszka Józefa, tudzież 
wszystkich zebranych przy tym stole, gdy 
z głębi serca zawołam: cesarz Franciszek
Józef i jego armia niech żyją! Hoch! Hochl 
Hoch ! Eljen ! E(jen ! EIjen !“

O godz. kwadrans na 3 skończyło się 
śniadanie. Z kasyna udał się cesarz Wil­
helm na podwórze i przypatrywał się ćwi­
czeniom w skakaniu na nieosiodłanyeh ko­
niach, wykonanym przez 200 oficerów, pod-
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oficerów i żołnierzy 7 pułku. Z najwyższem 
uznaniem wyrażał się cesarz o tych popi­
sach, poczem około godz. 3 żegnany grzmią­
cymi okrzykami „Eljen" i dźwiękami hymnu 
niemieckiego opuścił koszary.

Komendant 7 pułku huzarów pułkownik 
Strohr otrzymał order „Czerwonego Orłau 
2-giej klasy z brylantami, a mniejsze diko- 
racye otrzymato wielu oficerów i podofi­
cerów.

Z koszar udał się cesarz do kościoła
00. Kapucynów i złożył wspaniały wieniec 
na trumnie ś. p. arcyksięcia Rudolfa.

Cesarz niemiecki odjechał wczoraj o 8 
wieczorem koleją zachodnią do Karlsruhe. 
Cesarz Franciszek Józef odprowadził go na 
dworzec. Obaj monarchowie pożegnali się ser­
decznie i po dwakroe się ucałowali.

Kanclerz niemiecki książę Hohenlohe z 
zoną odjechał dziś rano z powrotem do 
Berlina.

Bezpieczeństwo ogniowe. Wczoraj 
wybuchły we Lwowie ognie kominowe w 
następującym porządku: O 8 rano przy ul. 
Pełczyńskiej 1. 3 w koszarach wojskowych,
0 12 w południe przy ul. św. Mikołąja ’. 
18, — o 1 przy ul. Długosza 1. 3, -  o 
2 na pl. Maryackim w Hotelu Europejskim. 
Wszystkie te ogine wybuchły w rejonie maj­
stra kominiarskiego W.która Blicharskiego. 
Prócz tego o godzinie 1 wyruszył cały tren 
straży w ul. Pańską 1. 18 gdzie stróż do­
mu zapalił stertę śmiecia i badyli w ogro­
dzie, by oszczędzić sobie trudu uprzą­
tania.

Wybór burmistrza w Stanisławo­
wie. (Kor. Gaz. Nar.) Na 14. b. m. wie­
czorem zwołano Radę miejską do wyboru 
burmistrza. Żydzi dążący do wyboru żyda, 
„awili sic w komplecie, z 19 bowiem brakło 
dwóch radnych, z któr ch jeden jest chory, 
a drugi wyjechał do Pesztu. Inteligencya 
stanisławowska postanowiła zdekompletować 
posiedzenie; jakoż w istocie nie , awiło się 
12 radnych, a tylko pięciu zdobyło się ua 
odwagę dopomagać żydom, a mianowicie: 
Górecki, prof. szkoły realnej, Piskorz, ku­
piec z L kcła, nadto Fiedler, stolarz, aspi­
rant na wiceburmistrza, Kwaśniewski, szewc
1 Zajączek, handlarz wieprzami. Dla braku 
kompletu wybór nie przyszedł jednak do 
skutku, mimo pomocy żydów chrzczonych. 
Rzecz bardzo smutna, bolesna, ale niestety 
prawdziwa, że chrześcijanie sami dobrowol ■ 
nie idą w służbę żydowską. Prorok żydew 
ski Dr. E. Fischier rozwijał chorągiew pod 
hasłem : Burmistrzem musi być żyd! Wię­
kszość maią żydzi w radzie, oby się tylko 
nasi dobrz° myślący nie zachwiali. Jeżeli 
żydz: gwałtem chcą rządzić miastem, niech­
że siebie sami wybierają, a po roku przy 
nnwych wyborach dodamy im z T koła je­
szcze 12 żydów, niech już będzie komple­
tna Palestyna! Zwolna przechodzą wszystkie 
miasta galicyjskie pod berło żydowskie dzię­
ki temu, że referent sejmowy projektu nowej 
ordynacji wyborczej, mającej wzmocnić II. 
koło przydzieleniem inteligencji, trzyma re­
ferat w zamknięciu przez dwa lata.

Agenci emigracyjni. Z Tok otrzymu­
jemy następujący list-: W ostatnich czasach 
wielu tutejszych gospodarzy wiejskich, któ­
rzy jaki taki wpływ i stosunki mają, do­
stało ud zagranicznych ajentów emigracyj-, 
nych bardzo sprytnie do chłopa przemawia­
jące wezwanie do przyjęcia podagentury 
emigracyjnej. Sam list napisany iest popra­
wną polszczyzną , ale dodane do niego 
opisy Łźczęścia za oceanem, Zachwalające 
dobrobyt, jaki każdego emigranta w tym 
raju obiecanym czeka, pisane są z czeska 
po polsku. Ajenci ci zagraniczni obiecują 
swoim podagentom za dostawę emigrantów 
po 5 zł od głowy za dorosłych, za mło­
dzież po 2 zł. 50 ct. i żądają po 10 zł. 
zadatku no kartę okrętową. Dia chłopa, je­
żeli tylko nie uczciwy, • ;est to wielka poku 
es daremnie 5 zł. zarobió. Niektórzy przy­
chodzili się radzić, co z tem zrobić, pouczy­
łem ich i przypomniałem obowiązki dla 
wiary i ojczyzny, skutkiem czego oni ze 
wzgardą odrzucili pokusy ajentów emigra­
cyjnych. Ale czy wszyscy zbałamuceni będą 
«  tkać dobrej rady? X  A  CisW.

Arcybiskup ks. Słablewskl wyjebał 
dnia dnia 10 bm. z Rzymu z powrotem do 
Poznania. Przed odjazdem był na pożegnal­
nej audyencyi u Ojca św. Arcybiskup ks. 
Stablewski najpierw przedstawił, a raczej 
przypomniał Ojcu św. prof. O. Pawlickiego 
z Krakowa, któremu w dłuższej rozmowie 
polecał Ojciec św wpływ na młodzież dzi­
siejszą przez filozofię prawdziwie chrześcijan • 
ską. Następnie zbliżył się prof Wioherk>e- 
wicz, dziękując Ojcu św. za odznaczenie. 
Ojciec św wziąwszy w sękę krzyż koman­
dorski z piersi profesora, ••aczył naiłaskawiej 
odpowiedzieć, że cieszy się, gdy może wier­
nych synów Kościoła nagradzać. Z kolei 
przybliżył się ks. kapelan arcybiskupa Sta

blewskiego, dia którego na pożegnanie po­
prosił ks, arcybiskup w nagrodę za przy­
wiązanie jego i wierną służbę o błogosła­
wieństwo.

Między młodzieżą przedstawioną Ojcu św. 
byli hr. Ludwik Badeni, syn ministra-p.-zj- 
denta, hr. Stanisław Badeni, syn marszałka, 
hr. Szeptycki, hr. Sobański, pp. Klobasa z 
Galicyi, Alfred Chłapowski z Bonikowa i 
Henryk Skirmunt. Ojciec św. dla każdego z 
nich znalazł przychylne słowo ojcowskie, a 
raczył wyszczególnić hr. Ludwika Badenie 
go, syna ministra, do któ-^ge wyraził się o 
ojcu z wielbieni uznaniem i przypomniał s"- 
bie, że widział go przed 3 laty jako. namie­
stnika. Wrraził także 0 :,>ieo św nadziej, 
że taki mąż, jaŁ hr. Badeni,' będzie umiał 
w duchu chrześcijańt kim coraz bardziej wy­
kształcenie młodzieży przeprowadzić. -

Zagłodzony. W aresztach policyjnych 
w Saarburgu — jak donoszą telegramy 
sztrasburskie — umarł głodową śmiercią ja­
kiś muzykant, zamknięty w nic-h przeu ty­
godniem za opilstwo. Policjant, który go 
w celi umieścił, zapomniał zupełnie o wię 
źniu. Wczoraj znaleziono go martwym, a 
orzeczenie lekarstrie stwierdza, iż śmierć na­
stąpiła z głodu. Policjanta uwięziono.

Kongres dla ochrony własności litera 
ckiej i artystycznej otwarto dnia 16 bm. 
w Paryżu.

Proces przecirt C aih ie. W Rotter­
damie d. 15 bm. zapadł wyrok w procesie 
północno-niemieckiego Lloyda przeciw wła­
ścicielom parowca „Crathie", który jak wia­
domo na otwartem morzu wjechał na paro­
wiec Lloyda „Elbe“, przebił go i spowodo­
wał jego zatonięcie.- Właściciele „Crathie* 
skazani zostali na zapłacenie Lloydowi od­
szkodowania w sumie 665 500 zł., tudzież 
6 pro. odsetek od tej sumy od dnia 2 mar­
ca 1895 r . '

O podatkowanie pherych. Rząd hi­
szpański powiększył dochody skarbu nowym 
podatkiem od — recept. Każdy lekarz bę 
dzie odtąd obowiązany zapisywać recepty 
tylko na ostemplowanym formularzu, a apte­
ki będą wydawać lukarsl wa ty'ko za ostem- 
plowanemi receptami. Władza skarbowa bę­
dzie posiadała w każdei chwili prawo kon­
troli aptek. Wysokość stempla wynosi 10
ceut-imćw.

otrzym ujem y następujące pismo-z proś­
bą o zamieszczenie : Z powodu licznych za­
pytań co do rzekomego mego udziału w ra­
dzie nadzorczej: „Instytutu kredytowego dla 
przedsiębiorstw komunikacyjnych i robót pu­
blicznych w Wiedniu" (k. k. priv. Credit- 
Institut fur Yerkehrsunternehmnngea und 
offentliche Arbeiten), czuję się zniewolonym 
do oświadczeń a, że wprawdzie nc zebraniu 
konstytuującem zostałem wybranym człon­
kiem rady nadzorczej, ze względu jednak aa 
moje obowiązki publiczne, odmówiłem- udzia­
łu w zarządzie tej, zresztą potrzebnej i uży­
tecznej instytucyi. Władysław Sttaszkie- 
wicz, radca rządu i poseł do Rady naństwa.

Gło$y publiczności.
(Buoryk* JwlFn» po O O i-t. z.i wi rg* jrohnyn

>tTuiiiOnVł

Towarzystw© pow roźnicze w Ra­
dymnie poreca wszelkie wyroby po- 
wrożuicze i siec-iarskie.

'CeŁni ui na żądanie grn,u s-; i franco.

Kolo polskib
Weleiir. Nar "I

Wiedeń d 16. kwieraiia.
Na wozorajszem posiedzeniu Koła 

polśkiego, p. i i n i  ń s k i  jak o  prze­
wodniczący kemisyi prawni 2 zej przed­
stawiam trudności stojące nu przeszko­
dź e postawieniu oprawy utw orze­
n ia fideikomisu Czar tory skioh na po­
rządku dziennym obrad izby posłów. 
Podczas spraw podobnych ojpozycya 
wygłasza niezm iernie długie i mowy, 
a tymczasem ozasu jest małp dc za­
łatw ienia tylu i tak ważnyoh- spraw, 
chociaż posiedzenia Izby códzieh się 
odDywąją.

Następnie wzięło Koło pod debatę 
przedłożenie o regulacyi pensyj wdów 
i sierót po urzędnikach państwowych 
P. P i ę t a k  zalecał przyjęoie tego 
przedłożenia bez żadnych zm ier i w y­
kazywał , że wnioski Menge^a zipie 
mające niektóre postanowienia, doty­

czące pensyj wdów po. m iniśtraoh, nie 
m ają że dnego znaczenia i nie obo_ą- 
zą wcale budżetu.. Domagał się ed -ak  
dr. P-ętak, aby w ustawie znalazły 
hiejsce wyraźne postanc wiebia o pen- 
ayach rdc wi oh po dyrektoraol szicół 
średnich

Koło pc dłuższej dyskusyi p rzy ję­
ło wniosek Piętaka.

Ksl C h o t  k o  w s k i  i p. Z a l e s k i  
popierali rezolueyę postawiońr przez 
Barwińskiego co do pensyj wdów po 
proboszczaon ruskich a Koło postan - 
wiło za tą  rezółUcyą głosować w Izb if .

W końcu przystąpiono do pbufnt,, 
dysku sy‘ nad re Lrmą wyborczą, Wśród 
której kilku posłów znowu rodnooiło 
żądanie, aby sejmy wysyłały delega­
tów d r Rady gań sw ą .

'Teiegr. „Gaz. Nar.“)

W iedeń d .16 kwietnia.
Na wczorajszem- posiedzeniu Izby. 

posłów po załatw ieniu całego szeregu 
petyoyj przystąpiono do dyskusyi. pa 1 
przedłożeniem o r  e ~  u 1 a o y  i*. p «  n s y j 
w a ó w  po urzędnikpoh. , ; ;

P P i ę t a k  w  gorących słowach 
przemawiai. zt - przyjęciem  Łag-r 0pr-,cd- 
ł ażenia k tóre spełni słuszne v i  od dą- 
w na podnoszone żyozenia urzędników. 
Mowoą żałuj", ic  ustawa 6* pic ma 
mó ,y ysH eoż obowiązującej, bc n ie ­
stety  nieraożliwerr je s t  ą  powodó w 
finansowych. Dalej wykazywał p ę ­
tak cyfrowo, - o ile poprai się poło­
żenie wdów i w końcu ostro, zwruuił 
się przeoiw tym, k tórzy nie ohtą do­
puścić podwyższenia p msyj wdowich 
i sierocych.

P. B a r w i ń s k i przemawiał rów- 
nmź . za przyjęciem  t6go przedłożeni ; 
i w niósłreżdhicyę ó aaopaerzenie Wdów 
po gr. kat. parochaoh.

Również p. H a u c k przemawiał za 
przedłdżenum  a domagał cię jedym a 
zniżenia pensyj wdów po mini? traoh.

Wreszoie po przemówieniu referen­
ta B e e r  a postanowiła Izba przejść do 
dyskusyi szozegółowej.

w et z Milazzo w Sycylii i z Caglia 
ri w  Sardynii donoszą o śnieżvoaoh i 
hurzach).

P e te rsb u ig  d? 16 kwietnia.
W krą-u Nadamurshim, zarządza­

nym  obeonie przez j onerai-gubernato - 
ra-. mr byó ustanowione :arskio namie­
stnictwo z siedzibą w Ckabarówce ał- 
bo N jtołajew sk” W W ładywostoku ma 
byó otworzony zarząd marynarski pod 
przewodem '.dmirała. Po zniesień ,u na- 
ifliestł ictwa w Fongręsówoe je s t to 
pierwsze nam iestnictwo w państwie 
tbisyjskiem Kroh ten nadzwyczajny 
zdaje s ę potwierdzać, że pogłoski co 
do “budowy odnog: od Lolei Sybiskiej 
do P.^r. A rthur i oddanie tej. kolei pod 
op “ke wojsk rosyjskich, były praw- 
dąiWf.

Rzym  d. 16. kw ietnia * - 
i" kołach wojsko1 rych zapewniają, 

4e Baldisseri' o wiele ,dalęw się
posunął, niż rządowe tofeg ay dono­
szą W raz z Nenelikiem w yruszył irla- 
konen do I .g ry , aby się tam  połączyć 
z Ałulą i Maiigasżein. Włosi muszą się 
|rzą |to  ' bj&rdśfo m,ięć ( n a : ostrożności; 
na tążfJy jednak  sposób widoki \^ło- 
4hóW« ^którzy W- batalionów (?) i 6 
bateryj nAprzoa w yruszy li są bardzo 
dobre;■’"> - -'Ł ; 1, n-,

^ ' . L jn rfy i d. 16 kwietnia
X  ęiennik dontiszą, że r^ąa  ]. śtano- 

w ił.wyołać w jesien i-do  Egip tu  10.000 
angickkich  źt łnierzy celem zdobyoia 
nńpowrot Sudanu'.

Londyn d 16. kwietnia.
„Biuro Reutera“ donosi z K airu: 

zarządzono wyekwipowanie . uzbroje­
nia trzech uarowćów nilowych, które 
iń ' ■ byĆ ukończón6 do sierpnia.

,jsowy Jó rk  d 16. kwietnia.
Przybył tu  sławny feldm arszałek 

japońsk i Yamagata, który jako wy­
słannik oeśarza udaje się ma korona- 
cyę. do Moskwy

TELEG  RAJMY.
Wiedeń d. Ib. kwmtnią 

Wiener Ztg: ogłasza nadani" dy­
rektorowi polioy: we Lwowie panu
K i z a o z k o w s k i .  ę m u  7 crderu Leo­
polda.

Wiedeń d. 18 kw .ecma,
W kolaoh parłamcntarnyob głoszą,, 

ż e ł renuutium  węgierskiej deputttoyi 
kwotowej domaga się z e c n o ^ n ia  do­
tychczasowego stosunku kwot.

h .iedeń  d. 16 kw stnia. . 
Kanclerz niem ieck' Hohenlohe o- 

trzym ał od cesarza Franciszka Józrfti 
order złotego runa natom iast cesi^z 
W ilhelm udzielił m inistrow i Gołi ohów- 
skięmu ordei czarnego orłr Odzną- 
ozenie tych d^óoń męż .w taŁ wyso- 
k ^m orderam ' żywo jes t omawiane 
w politycznych kołach i wszyscy przy 
znają temu faktowi doniosłe zna- 
ozenie. -. V:;

B udapeszt d. 16 kwietnia. 
Uwięziono h radcę poljcyi Cfau • 

dyego pod zarzutem  sprzeniewierze­
nia pięniędzy prywi myoh i  sfałszo­
wania dokumentów Sprawa ta  wy­
wołuje w oałem mieście przvkre w ra­
żenie.

B erlin  d. 16. Kwietni-;
Na omentaizaob ewangielickim i 

żydowskim niew yśledzeni dotąd spraw ­
cy zburzyli wiąlt pomników i. j'besiv, 
cześcili kilka grcfbow.

Wczoraj odbył się pogrzeb Sohra- 
dera, zabitego w nojedynku przez 
Kotzego Fastor wygłcsii nad grobem 
mowę, p,otępiająoą poje.dynkń

b e .i ln  d. t6. kwietnia 
Z: Trewirn i Osnabrdck donoszą 6 

oKropnyoh śnieżycaoh i burzaon z p .j-  
runam w całej rozległej okolicy (Ńa-

Dział ekonomiczny.
— Zarząd Związku handlowego

dla Kołel rolniczych i sklepów wiejskich we 
Lwogie,-wydał następującą odezwę: Powolni 
tylej&otnie .objawianym życzeniom wielu Kó­
łek rolniczych co do utworzenia we Lwow:e_ 
centralnego Zakładu htmdlowego, ’ mającego 
za Mianie, zaopatrywanir Kółek - roi.' i skl«- 
pó"' wiejskich we wszelkie zapotrzebowal i 
towary, Bank krsi.. Wydział Rady pow. we 
IwowiOv.i grono ludzi dobrej woli utworzyli 
stow udziałowe z po-ęką cgr do podwóinej 
wysokości podpisany on udziałów, t>o4 firmą': 
„Zwjążek handlowy dla .Kółek rolniczych i 
skląpów,wiejskich we LwOwń“. Uchwała 
Sąd. rąj. we LwoWie i  16 stycznia 1896 
1. 3*4.351 wpJHinr zobtałi tó stowarzyi: :nie 
do r.ąjeetru spółek zaitb. i gosp Zar sąd, 
ohjąwszr na podstawie statutu , pruwadzmie 
przadsięt iorstwa handlowego urządził skład 
towarów, mieszczący się przy ul. Pańskiej
1. 2L w domu Rady pow. Lwowskiej. Ze 
"kładów własnych i . komisowych Związek 
jfeśf V  możności zaopatrywania swych odbior­
ców we wszelkie towary kolonialne i korzen­
ne, ą wina i napoje wyskokowe, w cukier, 
ryż -fu ąkę, krupy i inne artykuły spożywcze, 
w świece, naftę, mydło oleje i smarj, a 
tak* w wyroby powroźnicze i szczotkarskie, 
w przybory szkolne i piś nienne, przybory 
do szycia i hafiu, w towary żelazne, sierpy, 
kosy* w różne artykuły drobiazgowe, w 
przybory '< o palenia, zapałki, nesiona rolni- 
ęi-.-t'ogrodowe, oraz nawozy sztuczne itp. 
Nawiązawszy stosunki z pierwszorzędnemi 
firm i Zagraniczne*)' i krajowemi w celu 
sprowadzania, do sw^ch składów towaró« w 
większych ilościach ,i z pierwszej ręki, jest 
W stanie oddawać te towary naszym odDior- 
eom-,po<J m iżliwie najprzystępniejszymi wa- 
rurl.ami. Dia towarów, podlegających opła­
tom i kcyzy miejskiej swe Lwowie ma od­
dzielny magazyn tranzytowy w kraj. skła­
da'1 pnblicżnyn? ńa dworcu kol. we Lwo- 
v/ie, który umożliwia wysyłanie towaru od­
biorcom pozamiejscowym beż obciążaniś ta- 
kówych . ńmi jpłatami. Ceny towar iw w 
slfładach {ódaw'ane są w szczegółowych cen 
nikadh ' 1 ustanawiane w kwotach możliwie 
najniższych, eaś przy pobierani! towarów w 
większych iluściąch dla odsprzedaży w skle-'

pach wiejskich, po cenach hurtownych. Za­
płata za towar w zasadzie ma się uiszczać 
gotówką przy odbiorze a względnie zamó­
wieniu - loco składy Związku we Lwo­
wie — wszakże Zarząd na podstawie po­
szczególnych umów może w wypadkach za­
sługujących na uwzględnienie udzielać dłuż­
szego lub krótszego kredytu pokrywanego 
wekslami lub w nny sposób należycie za­
bezpieczonego. Członkowie Stowarzyszenia o- 
trzymają nadto przy towarach w cennikach 
osobno uwidocznionych pewien opust na ce­
nie, a to w stosunku do ilości pobieranych 
towarów Usilnem staraniem Zarządu będzie 
zadowolńienie swych odbiorców, tak co do 
jakości i dobroci towarów, jako też pilnej 
sumiennej i szybkiej obsługi, przy umiarko­
wanych cenach. Nadto dążeniem Związku 
jest utrwalenie bytu istniejących już sklepów 
wiejskich, zakładanie nowych, a w okręgach, 
posiadających już liczniejsze takie handle, 
urządzenie okręgowych składów, dla ułatwie­
nia przj pomocy Związku pojedyńczym skle­
pom i kółkom rolniczym czerpania w pobli­
żu dobrego towaru dla d-obiazgowej roz- 
sprzedaży. Dążąc jednak do wzmożenia i 
wzmocnienia tak szczęśliwie przez Kółka 
rolnicze zapoczątkowanego handlu wiejskiego, 
nie pragniemy wcale wytworzenia z naszej 
strony niezdrowej konkurencyi większym fir­
mom handlowym uczciwie i po obywatelsku 
prowadzonym. Przeciwnie, radzibyśmy, i do­
kładać będziemy wszelkich starań, by z ta­
kiemu krajowemi firmami utrzymywać stałe 
stosunki i wzajemnie się wspierać w akcyi, 
skierowanej ku poparciu rozwoju rodzimego 
handlu zdrowego, na rzetelnych opartego 
podstawach. Kapitał zakładowy Związku, 
chociaż wzmożony udziałem Banku kraj. i 
innjMi założycieli Związku jednak jest za­
wsze "za szczupły w stosunku do rozmiarów 
zakreślonej akcyi, co powstrzymuje takową 
w jej pożądanym a naturalnym rozwoju. 
Dlatego też ufając w powszechne uznanie 
potrzeby takiego zakładu handlowego, zwra­
camy się do jzerszej publiczności, w szcze­
gólności iaś do duchowieństwa i obywatel­
stwa, do Reprezentacyj pow. i gminnych, 
do Instytucyi finansowych oraz do innych 
krai Zakładów i Stowarzyszeń, tudzież w 
pierwszym rzędzie do Kółek rolniczych i 
właścicieli sklepów wiejskich o liczne przy­
stępowanie na członków do naszego Stowa- 
tyszfenia, zapewniając im nietylko udogo 

dnienia w pobieraniu potrzebnych towarów, 
ale nadto odpowiednie oprocentowanie wpła- 
co oych udziałów. Członkiem Stowarzyszenia 
w myśl statutu może byó każda własnowol- 
na osoba, a także osoby moralne, jak gmi- 
»y; Kółka rolnicze, inne stowarzyszenia i in­
stytucje itp., które w porozumieniu z Dy- 
rekcyą Związku, podpiszą deklarację przy­
stąpienia, zapłacą tytułem wpisowego 1 zł., 
i pniosą przynajmniej jeden udział w kwo­
cie 25 zł. Opłata udziału może być uiszczo­
ną rataińi, stosownie de każdorazowej umo­
wy z Dyrekcyą. 'Jpińszając jak najszerszą 
publiczność do jfawiązania stosunków ze 
Związkiem, nie słowy lecz czynami, będzie­
my się starać usprawiedliwić położone w 
nas zaufanie. Wszelkich informacyj i wyja­
śnień udziela bezzwłocznie w pierwszym rzę­
dzie Zarząd Związkn, rtprezentowany przez 
Oyrekcyą, oraz przyjmują wpisy na człon 
ków Związku prócz Djrekcyi we Lwowie. 
Bank Ikrajł-wy. — Biuro Wydziału Rady 
pow. — Bank zaliczkowy. — Zarząd głó­
wny Tów „Kółek rolniczych“. — Związek 
ToW. zaiubkowych i gospodarczych, członko­
wi* Rady Nadzorczej i Dyrekcji i kierownik 
handlowy Związku.

Zarząd Związku handlowego dla Kółek 
rolniczych i sklepów wiejskich we Lwowie.

F’rezes:
Hr. FoM icki Franciszek, z Glinian.

Zast Prezesa :
Niezabitowski Stanisław, z Uherzec nie- 

zabitowskich.
Dr. Sieczkowski. Jan, adwokat krajowy.

— Dyrekcyą kolei państwowych  
ogłasza galicyisko - w ęgierski ruch 
wspólny Z dniem 1. maja wejdzie 
w życie dodatek III. do taryfy, część 
I I ,  zeszyt 1 z dnia ł .  lipca 1^94, któ­
rym  zmienione zostaną postanowienia, 
dotyozące przewozu posyłek pospie­
sznych w ruchu z bu iapeszteńskim i 
dworcami kolejowymi.

L is ty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
4°/0 koronowe 96‘60 do 97-30. 5% z 10% 
prem. 110-— do 110-70. 472% los w 50 lat 
i r80  do 100-50. Banku krajowego 47s% lot. w 
51 lat. 100-50 do 101-20. ■: lku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Towarz. kredyt gal. 
zieinsk. 4°'0 (I. emisya) 97-80 do 98-50. 4%  los 
w 41Yj lat. 97-60 do 98-30. 4% los. w 56-latach 
97-50 do 98-20.

ObligI za 100 zł.: Galie, funduszu propinacjj- 
nego 4% 97-40 do 98-10. Buków funduszu pro- 
pinaeyjuego 5% 102-— do — • Kom. banku 
krajowego 5°/ w. a. II. em. 102— do — 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105— do — —. 
472% 99'80 do 100-50. 4% z roku 1891 97-10 
do 97-80. 4% po 200 koron — 100 zł. w. a. i  
roku 1893 97-20 do 97-90.

L osy : Losy miasta Krakowa 25-— do 27-—. 
I.osy miasta Stanisławowa 42-— do  • .

M onety. Dukat cesarski 5-62 do 5-72. Napo- 
Reondor 9-52 do 9-62. Pólim peryał 9-70 do —•— 
rubel rosyjski srebrny L20-— do 1-25-—. Rubel 
nosyjski papierowy 1-26-50 do 1-27-75. 100 marek 
liemieekieh 58-75 do 59-25.

— W iedeń d n a  16. kw ietnia. (Tel. 
Gaz. Nar.). W skutek ieba ty  w Izbie 
posłów o upaństwowieniu kolei półno­
cno-zachodniej, kursa akoyi tej kolei i 
kolei Elbethal spadły ogromnie, m ia­
nowicie pierwsze o 18 zł. drugie o 10 
zł. Pod wrażeniem tej ozęściowej de- 
ru ty  oały obrót na giełdzie był 
bardzo mdły.

W iedeń d. 16. kwietnia Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 36D25, 
Kredyty węgierskie 389-50, Unionbank 
399 25, Landerbank 245 75, staatsbany 
351. 75- Lombardy 96-25, kolej północno- 
wschodnia 270'—, tytoniowe 1701— ,Rime 
240 50, Alpiny 85‘ —, renta majowa 10125, 
losy turec. 57-20, Marki 58‘88.

Frankfurt dnia 16. kwietnia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 306 12 (361-08 statsbany 302-12
(351-49), lom bardy (—• —), alpiny

( _ • _ ) .
— W iedeń d 16. kwietnia. (Tel. 

Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 359-25, węg. zakład 
kredytowy 386 —, anglobanki 169-—, 
lenderbanki 245 25, koleje państwowe 
350" — , elbethal 276"75 akoye ty tonio­
we 170—, alpiny 84"30, losy tureokie 
57-—, unionbanki 301-—, ruble 127 25.

Z rynków towarowych.
W iedeń d, 13. kwietnia Na Poniedziałkowy targ 

przypędzono wołów galicyjskich 985, węgierskich 
3312, niemieckich 610 razem 4967 sztuk. Gali­
cyjskie płacono f Ił. 28 do 32, 3 4 ,—, —, wę­
gierskie 26 do 30 34, 36 —, — niemieskie 
30 34, !6, 38 — za 100 Kilo mięsa.

W iedeń ..uic 14 kwietnia. Na wtorkowy targ do­
wieziono żywej n'flrogac'zny galicyjskiej 3197 
sztuk

Płacono34 dc 38 ,40,42 — zł. za 100 kilo wagi.

Z obserwatoryum szkoły politech­
nicznej we Lwowie. Dnia 16 kwietnia. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po­
łudnie d. 15 kwietnia br. do godz. 7 rano 
d. 16 bm. była —j—14-0°C., najniższa -j-2-3°C.

Opad deszczu wynosił 0 0 mm.
Barometr powoli idzie w górę.

Dziś dnia 17 kwietni: : Rudolfa
Fteodyta M.

Wiadomości gieflowe
Lwów, In ia  16 kwietnia 1S96.

A k cje  za sztukę: Kolej gai. Karola Ludwika 
od 20f zł. m. k. 219- ■ do 222-—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 293-— do ^96-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 3i0-— do 
39- —. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210- -  do — . Akcye garbam i Rzeszowskiej po 
106 zł. 200-— do 203-—.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 16 kwietnia.

Hotel Żorża. Z. hi Rostworowska i 
M Siemiginowski z Torskiego, Z Jaroszyń­
ski z Błudnik, A. Kunz z Podwerbiec. K. 
hr. Rostworowski z Krakowa, dr. M.' Fedo­
rowicz z Stryja, St. Bogusz z Zwora, P. 
Twardowski z Ekaterinosławia, W Griines, 
G. Seiser, J. Wimmer i E. Schneider z 
Wiednia.

3 f c f t < 4 e w ł « m .« e r
, li a tę rn bryzę redakcja nie odpowiada.)

Bez w ahania
niechaj każdy odrzuca każdą butelkę 
Odolu, której opakowanie nie jes t zwią 
zane nicią z plombą bezpieczeństwa. 
Oboje muszą, byó nienaruszone. Tylko 
za t,ak zabezpieczony Odol bierzemy 
całą odpow 'edzialność. Plomba musi 
nosić po jednej stronie odcisk „Lin- 
gners Odol“ po drugiej zaś „Odolfa- 
b-ik Bodenbach“.

P o w i e ś ć  z  a n g a .e i3 k ’e g o
przez

M a r y  H u m p h r e y  Wa r d .

(Ciąg dalszy.)

— Więc weale twego zdania, so- 
lyaliśoi są jedynym  ludźmi, którzy 
uyślą? — zapytała pani Boyoe, przy­
tępiwszy ze s^roim psem do okną. — 
ial mi tych rlardenów. Słyszę źe od­
lali już  wszystko, oo posiadał ; % o- 
ęólne muiemanie jest, źe będziemy 
uieli bardzo oslrą s tmę. Posada pa- 
tora i tak  nie wiele przynosi. Mimo 
o mogliby przeoie przybierać wesel- 
ze miny... To pierwszym obowiązki em 
nęozenników.

Edyta spojrzała na nią przerażona, 
ćdawało je j się często, że m atka z 
irzyjemne ścią mówi najzłośliwsze u- 
(ragi

— Weselsze miny 1 — powtórzyła —

w t a k i e j  wsi... gdzit wszysóy mło­
dzi ludzie wyshodźą szukać roboty , 
w Londynie, a wszyscy m ajętni są 
dyssydentami... gdzie n ikt mu. n;.e do- 
] nmoże... ludzie ustaw icznie ohorują.. 
a na barai starców  spada robota 1 Od 
mieszkańców t e g o  domu p rzym j 
mniej powinien by się pastor spodzie­
wać pomocy. On nic więcej ńie w y­
m aga nadto, jak  tyłki azeby cycieo 

na własne oczy przekonał się, ja^ 
ka różnica je s t pomiędzy nasza wsią 
a doorami lorda MaxweIlŁ.

— Lord M axw ell! zawołał pan 
Boyoe obudziwszy się lagle ze swych 
melancholijnych, na poły sennych ma­
rzeń przy ogniu kominka — lord Max 
well 1 Różnica!... To się rozuir e..; 
Trzydzieści tysięcy fu u tó ^  rooznej 
r e n ty ! Zresztą mógłby się zdobyć ua 
tyle grzeczności, ażeby mi odpowie­
dzieć na moje pytanie o z.umiam° mc- 
jej kniei przy Willow Sorubs

Zaledwie skończył m ’»Wić, gay 
drzwi się otwopzyły i służąoy Jaqńes 
wniósł swemu panu list na srebrnej 
tacy,

— Posłaniec pyta, :zy ma ozekai 
na odpowiedź.

— A to osobliwszy przypadek ! — 
zawołał pan Boyoe z uśmiechem za­
dowolenia. — Otóż mam odpowiedź

lerda' Maxwella, właśnie, gdym  mówił 
C fie j. . .. . " .

Żona j~go odwróciła nę nagle i 
ką*idy jego ruoh obserwowała z natę­
żaną uwagą. Rozerwą1 kopertę p rze ­
czytał list i gniew nie wrzucił go,l v 
og'Cń ■

— Oapow.cd^i m e bęązie... posła­
niec może odejść.

Chłopak wyszedł. Pan Bpyoe usi idł 
uuowu przy kom inku x starannie „gar- 
«ywal -ozrzuoone węgle. - Ręk: opart* 
pą kolanie, drżała nieznaczni*

Przez chwilę zapanowało gruchę 
milczenie. Baczny obserwhtoi mógłby 
był zauważyć, jak po tw arzy pani 
Boyc-y przemknęło lekkie drżenie,, k tó ­
re jednak  natychm iast oparowała, zre­
sztą wyniosła, Królewska ta  postać u 
okna, w długiej, esarpej sukni, pozo­
stała  zupełrie  nieruchomą. ŃiA powie­
działa ani słówka i niebawem opiiśoi- 
ła pokój.

Edyta obserwował) ojcu.
— !zy list ten był od lorda Max- 

wella ? — żapj tała.
Pan Boyoe odwrócił się nagle, ja s -  

by zdziwiońy tem, że jeszcze toś 
znajduje s 'ę W pokoju E lyta zauwa­
żyła, ż« wygiądał żółto i nędzn e... o 
wiele starzej od m atki. Obudziła się 
w nioj mieszanina iczuó. złożona z 
nuchęci i tkbw ośo .; w tałą  . zbliżyła

się dó oj ca, zdeoydói/ana, ■ doprowadzić 
go do ."wierzeń Rodzice je^ nie byli 
dli niej orzyjaciółm., nie posiadali jej 
zaufania, ale skutkiem  długiego roz­
łączeni mog tk przystępowe.ó ao nich 
zę, haińłością, dd ‘ której upoważnieni 

yają  zżzwy czaj ty lko  obcy Dc dzi« • 
omBĆgó-ńsżaóójżdnia nie była p rzy ­
wykłą; a ućżńóie zależności było zn_- 
eżrie  słabszem, aniżeli gdvby oodzien- 
npc była żył: ź bbdzicami znała każdy 
szczegół z ićn przeszłości, zamiast, 
j a |  dziś, po . wiekssej częśći jedynie 
jf>‘ódgadywaŁ

-  Czy list Dy» ffiegrzecznym, papo? 
Pan Boye; n“ćhylil się do igi ‘a i 

zacierał zimne- ręce, pragną- j« roz- 
grzQA

; Jakc -iZŁeci,:p„dyny syn tego 
eźłowiekk Ł'-ja,: _pędEaliśmy cale dniń 
razem ; ś t lż e H iś ry , g rali w cricketa, 
lub inną j-ak^ grę. H enri Haebun. s ta r­
szym byl niocc odemnie, i pożyczył 
mi swoją strzelbę, .k tórą zastrzeliłem 
mego pierW-j-^go urólika. Było to na 
polu W Sojeyhurst, właśnie tam, gdzie 
stykają śię Łusze pesiadłości. Od tego  
dnia  z * « r l iś m W  p^zyjaźńl., jw nocy 
odprowadzaliśmy c asarc ’ leśniozyoh, 
b j czatować pt Vł. sown— jw  ; - .godzi­
nami całami leżeliśmy w śniega,; o*y- 
bająo na dzikie gołębie, w Windmill 
Hill zastrzeliliśm y dwie k a iie , co zna-

czy, j, je  zastrzeli.em... wówczas już  
strzelałem  lepiej od niego. Roberta 
znieść t  *3’ m >gł chciał tylko ciągle 
być ze mną

— Dobrze, ale cóż on pisze? — za­
pytała niecierpliw ie Edyta. Przy tynh 
słowach położyła rękę na jego ramię.

Pana Boyce tknęło to niemile, ale 
lnimowoli podniósł w górę spojrzenie. 
Żona jego  i on, trzym ali Edytę zdała 
od domu; ażeby u,ść codziennym, cie 
kawym pytań, om dziecka, a gdy przy­
była do Mellor, przedsięwziął był so­
bie, zachować w obec swej córki całą 
swą godność ojcowską. Ale widok jej 
ślioznoj twarzyczki, naohylającej się 
nad nim  ze współozuoiem, rozbudził 
w nim nowe przedsięwzięcie.

-  Pisze do mnie w trzeciej osobie, 
jeżeli ju ż  kon eoznie ohcesz wiedzieć 
i odsyła mnie do swego ajenta, jak  
gdybym  był jakim  przybłędą... Wiem 
ja  dobrze, oo on choe tem  wyrazić... 
Cały ozerwiec i linieć przebyw ali w 
domu, od trzech tygodni powrócił z 
pannę Ra1 bum  ze Szkocyi, a dotych­
czas nie dali joszoze słyszeć o sonie, 
ani nie byli u nas... W interbourny i 
Lęvenówie postępują tak  samo. Przy- 
jem md, nie ma co m ów ić!... Tak, tak 
moje drogie dzuoko, będziesz m usia­
ła to znosić. Gdy powróciłem do ojoo- 
wizny, byłem na tyle niedorzecznym

myśleć, źe dawni przyjaoiele mojego 
ojca zapomną o przeszłośoi. I m prze- 
oież nigdy nic nie zrobiłem. Ale daj­
my temu pokój, co mnie to  obohc _jń!

mały, ozarnowłosy człowiel wy­
prostował się dumnie — wystarczę 
sobie sam ; a twoja m atka i paloem 
nie poruszy, ażeby sobie ludzi po­
zyskać 1

Powyższe słowa nie wypowiedziane 
były bynajmniej dumnym tonem, jakby 
przypuszczać należało, brzmiały One 
raczej jak  gorzka skarga.

Mys. i E y ty  błyskaw iozrie prze­
biegały wszystkie wspomnienia, czepia­
ły się wyuarzeń ostatnioh sześciu ty ­
godni, to sięgały dawno m inionych 
dni wakacyjnychl Czy* obecne jej ży­
cie miało być rzeczywiście tylko ich 
dalszym uiąg_em?... nowem wydaniem  
owych tajenmiozych historyj, upoko­
rzeń i zaw odów ?

— Co właściwie ohoiałeś od ni«go? 
— zapytała z nagłem postanow ieniem .

(C. d. n.)

1 ' a r a s o ł M  i
? Kleili wyDorze MIKOŁAJ LUDWIG

poleca Lwów, ulica Halicka i. 14.
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Maiładem Księgarni Katolictiej

m ffuo. m m m m
r* s i R  o  w  9 q

w y 8 ła  co ty lk o  k siążk a  p. t.: L s k l S P y  j P o K O S t y

M Q 7 A  <s W IF T  ' szybk esclin ące,
.TSOL f\ o n l ą l M  F arb y  o le jn e

po łacinie i po polsku Poie« bKd» unio
wedle mszału rzymskiego. I^ T O śLF  C Z O P *

C ena eg zem p l. 1 5  c t , z p rzesy łk ą | 
18 cen tó w .

Lwów, ni. Żółkiewska I. 2.
Firma założona w r. 1843.

D H O H N E I O S Ł O N I E N I A  p o  c p n c ly  4x1 » y r « * a .

P a te n t o s t a tn i ! ! !
1 2  l * t t  u # w  2 fab ry k  k ra jn - 

w ych i aug lel 
s k ic h , co ty g o d n ia  św ieże p rz e sy łk i.

otrzymuje i puleea
S T A N I S Ł A W H A K l l I E L

we Lwowie, plae Halicki 1. 3.

97%  c z y s t e g o  g ip s u  zawierają wiel­
kie pekłsdjr kamienia gipsowego, nadają*, 
sie nadzwycz-jme do produkcji tegoż przy 
bajecznej taniości drzewa, przy s tac ji ko­
lejowej i w pobliżu wielkiego miasta, bar­
dzo wzr i-tającego. Transport i wodą w j- 
żliw». Zgłoszenia: poste resta tte S. Q. 
Lwów. 32<5

Lo d o w n i e  pokojowe po zt 25, 35, 40,
Maszynki amerykańskie do robienia lo- 

dow po <tr. 4'7a, 5-50, 6 50, 7 i 9 , poleca 
Piotr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka 
tedryj

teoretycznie wyksztal-nZ Ą D C A
I ł  eony r

DÓBR
eony rolnik , z 22-letnią praktyką, 

zdolut zastąpić uczciwie właściciela w zu­
pełności, obecnie sam usługi wymówił, 
poleca się od J. lip .a R-96 Na żądauie 
może wcześniej służyć. W. Chyćko, Sądo 
wa Wisznia 307

ST R O JĘ  FO R T E PIA N Y  dobize i tanio 
Zgłoszenia przyjmuje sklep zegarmistrza 

Daiewskiego, Kopernika 5.

Zdolną w ych ow aw czyn ię
mówiącą doskonale po francusku , angiel­
sku, muzykalną, z najlepszemi świadectw,

Pianistkę Francuzkę
wybituie muzykalną , bardzo zdolną w wy 

uezaniu, jako też 322
B o n ę  Z E S T I e z n ł s ę

dobrą skromną, poleca 
Instytnt Janda, Wlen, Annagasse 1.

istniejąca przeszło 30 lat zarodowa oboia 
Wp. Aleksandra Gojaua w Zadarcie ma 

na sprzedaż własnego chowu

*7  t o u ł i a j ó w
rasy berneńskiej czystej k rw i, po najcel­
niejszych importuwanyoh pełnej krwi bu- 
hsjacb. Zgłosić się należy do zarządu dóbr 
Al. G. w Zadawie na Bukowinie. Poczta, 
telegraf i stacya kolejowa w mie scu.

stare i nowe sprze- 
! daje najtaniej

Emil Weiu*i
WIEN 

8alzthorxa»nr

S a t y n y ,
lewantyuy, kretsny, 
zefiry i płócien ka aa 

letnie suknie damskio otrzymał w wiel 
kim wyborze i sprzedaje po niskich ueaach
Magazyn J. D rexlera 1 Synów

Lwów, plac Kapitalny 1. 2. 
P r ó b k i  i c e n n i k i  n a  ż a d a a i e .

KAW ALER młi dy, inteligentny, biegły 
w piśmie i rachunka* b, poszukuje po­

sady dyetaryusza u notaryusza lub adwo­
k a ta , albo też w jakimkolwiek urzędzie. 
Łaskawe zgłoszenia p: d literami J. W. K
poste restante Limanowa. 825

K ZADCA lub ekonom w średu in n i ka 
z bardzo dobrymi świadectwami, 17 

lat praktyki, przyjmie miejsce na ord)D»- 
ryę luli tantjemę , na^et i w mało rentu 
jącyeb się m ajątkach, od I. lipca b r. N» 
życzenie zgłesi się osobiście. K Z poste 
restante Monasterzyska. 3s5

POŻYCZKI osobiste dla pp. urzędników 
p ństwowych i oficerów, ocaz bipita 

czne , wyjednywa pod l ardzo k.rzystuyuoi 
warunkami A J. poste restante Lwów.

( ‘ILHIOW  ANK medalami tatki I n n u  
inwskiego są wszedz’- do nabyci*

T rośc lan lec  w ielk i p. Olejów stacys
kolei Zborow, ma na sprzedaż 1000 etn m

K a r t o f l i
Andersenów, bardzo plennych, 22% skrobi 
zawierających , wyśmienitych do jedzenia, 
po złr. 1 30 loco Zborów. 3 2 !

D «  i p r e i d B R ł A

Z a sa la n i* *  ównę-ątraw* w śrćówis-
4eiu, przy iryaaypalaej tliey, z 4*sb,4»» 
ręcznym CBS* zł., ekełążoao ęwyortą gal. 
kasy eezcządaeśei, eeae H.M* ar.

K t m l e a l n  dwap;*łrew *, wyaajęta 
rządowi, bardzo debrze olo roatisjąos, MM 
56.000 złr.
w debroj e' obie i w ktrzysteom położe­
nia, pod Przomyślo* . z nrzoiatą parwet* 
z wola<  ̂ ręki z .r a x  do 4*W .
Wiadomości aizd.io 9 r . Fr. C olhiski, 

Bliższyck wiadomości adktoli kimcoła 
rya adwokacka Br. WlMIntlfa BsłafeUt 
i Dr. Aleksaafra Va|ia no bwowts prqp 
nhey Irpoiaika i. 5 . piętro.

Mały przemysł
artykułam i pisrw sząj potrzaby i 
wialkisg# odbyt* ła t* o  flrord tió  
wszędzio m ałym  wydatrWom. Z ?sbi 
zapow aioa t. F r a n k o w y l i s t y  

•p a trz o a s  m arką 19 **alsw ą d*
E g r a r * * t  j c  c o D t p  

M e d y e la * , W t e e h y . 7 « *

l H i a i B  l lo a f t  8 o h a f f 6 r ’s
PomAro r a p iiu a to

j * * t  p l o r w n w r  s ą d n y m  f e w d k ie m  s p l ę k n s ą j ą e f m .
7SB1

« .  k . ■ tm *w U tłow ooy , ebmdoay 1 polooomy « •  a M ę ta tw a n la  skóry  przoz 
p io rw u o  m s l m l t s w  w śtrlea ia  m odyoaaym . J M  s ą  z a a d z w y u a ja y o a  aa lo t 
«e*o po d ro  joot f t  po w m ytlo woalo ml, n l l i  a tw s m y , leoa madajo JoJ m le- 

t t ś t r f t .  K arlów  a o a fą t ta a Y a  sposobem oś* e ta  n r .
K o m  W iem, C rab ea  14.

26* . Głśway skfod

«■
Z aaR om ltr * tłanjąiy

Fort«r aa jis lsM
1 lasłka 7d et., % damki Si et.

przy iłiakosym odbioru 
f*ovo do kaekoj otooyl kolojowę) 

poicow handel 71*7

A L V E 1 T 1  J£ZE0 frft9 ft l ]
Lwdw, płoo Mnryabki 7.

K -dam m m am m aam am m m m m oB m

ffrfesiDtsli, Ronoeti i S-ta v  Poznania
U^crnla źtłaza, fabryka machin i fcatłśw parawych

eraz wyrtbśw z mielzi 727S
polooo,ją. mą do wybadowaai* i arządzoaia ■ •y r y c k  J * r z e l * i  oraz 
pm badow aoia ataryok jaż iikaioj^eyck, podlaf w l u i o p  dlagotolwiom 

doświadczraiom otwiordaoaofo i  za oajlopazj u u i o p  ayatomm.
Urząiz*n>'* m łyndw  p * r* w y o h , tartak*w , lr * w a r iw  i krochm a- 
ł t m i  w cbed» rśwwiad w ia k r u  oaezt-fo dataławia, k i  czarna ryeuaki 

i koazloryet dostawiamy darmo.
^ jłoozoata  jtajum ajo C*fłtr*Jm Biur* P*2EWH 3 , ja k  rśw aioż Biara 

m m a  W* L w bw Ib wKaa K raazowakioga 2B.

PAPIER
Do u le c e e n ia  katarów, reinrtyzmów, lrytacyj piersiowych, Infla- 
r * o y . koleścl, ran, oparzeń, nagniotków, odgnlotków pomiędzy 

palcami i odmrożeń, tańszy o d  wszelkich innych. 5961 
Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu.) 

Składy ws Lwowie w aptekach pp. Mikolasoha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruekera.

FUMIGĄTEUR d-ESPIC
W  głów nych aptekach. — Skład g iów njrw  P a ry ż u , 2i

p m i T A S T I W i E
  I K A T A R O M

P a ry ż u , 2 0 , u lica  S* L azaro .

TBiffi K i e i f l i
(K tfttt*  lu iio łm ) 7*11

ałaeaege zbiera, z i t u i r i  daanbaoge 
Berewaa, B«*ioaie świeżo i oawaa aa grtto- I 
ta saeho lab mokre, //apełaio fieb , ne 
psstwieka wy bora* leśllmo, r «  zaalwao 
uw» kiik. la t łedon karzaa wtj* z wor­
kiem kooztojo 4  złr. a., pizj zakayaie 
n*ru IB fceray d*d«t* y  ko.aoo bezpł* 
talo, aa wago ł*B A a  3B złr. famdwto- 
ni a atkaton. la A Buisiewtoż okład naeiot 
w Daahnł.

7*17

MONOPOL

HERBATA

M  a-m w  ■  c b  Ka  •
oryginalne angielskie i francuskie, krśj 
VłetOrla, stebnowane damskie złr. 1 50, 

męskie 1‘40 — poleejją

G ó r s k i i  S z y d ło w s k i
Lwów plac Maipacki (róg llc tm 'ń s tie j

Nr. z lr. 2 -
2 40 
2 80 
3 2 0
3 40 
3 6 0
4 - 
5 - -

I Herbata czarna 
„ 1% w lepsza,. 2 Nenchun Melange „
„ 2 '12 Victor a . . . . .

Herbata familijna . . . .  n
Liaa Sia M e la n g e ........................

.  Pin Meienye „
Pin Fntschcw Melange Mandaryn 
Okruchy po złr. 1-40, I 60 I 2 zlr.

S p is  m ia s t  1 h u n d li
gdzie te Lerbatji nabyć iuożna po cenach 
orygiDaluycb , które na każdej paczce są 

wydrukowane.
Bochnia J . Michnik, Ch. R ing: BOhrka 

M. Zn. h, M. Probat; Buczące K. Rogoziń­
s k i ; BolecMw  P. Sehin l le r ; Czortków  M. 
BieUDbolz ; ChoUorów K. L aubgrcs: Cięt- 
kowict A. Kliuiuntowski , F  Pudubiu-Ki; 
Cieszanów  J. Lehrer, b. Spiegel, S. Schuiuc- 
kler, Czernichów J . M i.hu*: Chrzanów 
P. K. S u g - r ;  Dąbrowa M. Gol.tberg, M. 
K lausncr, J. Nowak; Dobromil H. Markie­
wicz; Dembica S. Serednicki; corlice M 
Boiner, S. B :rn. J. Rudzki; Grzymałów  
E. Ćwiżewicz; Grybów  A. Muszyński, .i. 
M ordarski; H alicz J. Ormezowski ; Horo- 
denka D. Dollingcr, M. Dógler; H usiatyn  
M. Rtmanski; Ja sło  J. Polak i Syu, Jette 
Weinfeld, K. W eieenftll; Jaworów  s t. La­
chowicz, E. Rzepecki; Jedlicze C. Stetan ;

Z RĄCZKĄ Ł .  j M l ą e z j ń s h a
nauczycielka tańców

może wyjech ó do dotuu prywat 
uego lub ua lekcy*- zbiorowe do 
małego miasta. Zgłoszeni.i z gr-.e 
czności w Ad niniftru  yi „Oazet* 

ojNarodowej".

Leśnictwo Zassów pi Czaroa
» ,  p  % n s « ó w

rozsyła za pebraniem pocztą lub koleją:

IVua za 1 funt =  50 dkgr : .lodU 30 ct.,
modrzew 60, so^na zwyczajna l-«0, sera 
czarna 160, świerk 75 c t , akacva i uleha 
po 30, głóg, jasion i jarząb po 2 o , b rzc* , 
jawor, klon i orz ch amerykański po 2 

wiąz i żarnowiec po 40 ot 
Pró**z tego poleca Jo kul ur wio ennyok 
10,000 000 s a d z o n a k  l e ś n y c h  (wszy­
stkich gatunków krajowych rożnego wie­
ku) i 100.000 d r z a w  p a r k o w y c h ,  
k r z e w ó w  1 r o ś l i n  p n ą c y c h  w atu ió- 

żnych gatunkach. 7731
Kalwcurya J . battler, J. Modclski; A"ałusz Y lo e m i  Y  w t t t e a f  t  ^ H ł ) l l 7 t f l  
-J. Korjtowski; Kam ionka strum. J. nkleu- '- •e n n l i  w a w r O t n ą  JÓ Z IĄ .
k a ; K ęty  K. Zakrzewski; K ańczuga  M.
Picstrak i Sp.; K ołom yja  A. J . Aicul;
Kolbuszowa Pr. G.dohaujUier; Korczyna  
Fr. Gonet; Koropiec M. Kaziów; K m ko- 
wiec L. E lster, M. Scliacbter, Krościenko 
L. Dzinnott; Krosno L. Jaśkiewicz Aleks.
Kamer ; Krzeszowice F. Buzdygan ; Ł a ń ­
cut J. Ł etnarski;

H E S O R fllD Y
leezą się radylaldii

przez aŁyeie Pigułek i M itsi Dr. Lebet 
w Paryża. 46 lat pewedzeaśa — Ws Lwe- 
wie w aptekach pp. P. Mlkelas , Kae- 
kera, W»wi*rski»fii i Ehrbara. W Krako­
wie w »pt. pp : Beśyba i Wiąmlawskiagb.

Nagredzaay medaldm srebroym

lit
E acitran lo

Dr. Koszutsi(ie§8,
lekarz* keblet 1 dżtcsi

zB ab* e l  1860 rek u , o b w n i*  
etosow Hie de po stęp u  nauk alr- 
p szen * , ta m u je  ehjaw j rhaoma* 
tyczne i rhaamatyczne-ńórysft- 
w e , bwUśei ze z a a ż e s ia , pg 

połogu itd. powetałe.
Cena za butelkę ze speechem aiy- 

wania 75 ct. — Apteka P ietra Mike- 
lasza. Lwew. Ę f f i

BWWMMHIHII JIBIfiĄill."'

śHtu O i J
PP. GRIMa LI T i li”, w Paryża 

HiritfC/eęrśó, s i r w a w l l lk
Lożi-aiii rzcDtc-ecli tvf7.

#tl o d z ra in  re łą d k a , k t« re  
w .w -ze p»o-i«gn z* e«bą ilżv-
*•!'• kafrsithtk l k u b eb ą  w 
(d> aie.

. *. ulic* YiG.anc, i w gl«v>nyt‘h 
aplrkacii.

Dostać mehut we ŁweąHa w opłblmób 
pp. Mikeloieb* . Wewiśrokiega . Kdełrm* 
Sklepiśitiefe, Belsera i Kkracra.

Mam na sprzedaż

Lwów: W. Bażant, ul. Halicka;
L utou iska  St. (’zaruecki; Lisko  Moszezeń- 
ski; Limanowa  E. Rozwadowski i Syn; 
.u aków R. Tury czyn ; M ieec A. Dębicki, 
A. Kle nm ann , A. Pawlikowski, E. Wein- 
d liog; M onasterzyska  K. Dógler; Nadwór- 
M  J . Kisielewski, M. hiasow ski; Aarol 
8 . Red lich; Niem irów  St. Trn-kol k i , N i-  
łnióio E. Zarębina, N isko  M. K>ra; N owy  
Sącz W. Olezy; N owy Targ  J . Goldfinger. 
Oleszyce J. K am ińaki, J. K iahr; Ottynia  
W. błocki; Oświęcim J. Mozer; Brzeworski 
J. Ju rg , Anaszkiew cz, Chomicki, Rejin>ń-; 
ski, Pilzno  W. Myszkowski . A. S hójwet 
ter ; Podhajce L. K a-ek ; Przemyśl E. M,i- 
eh.lski, A. F a li.z -n sk i, E. Kmg; Przecław  
A. Sidowsk ; Badym no  S. P  i dniami K a­
wa ruska  H. Mund, E. Scha9Vr ; Bozwa- 
dów  3 . Felsen ; B udn ik  Fr. Chmielowski ; 
Rzeszów  J . Kosikiewicz; R u d k i  F. Tar»..;l 
Sambor L. Buk etyński. W. Manssi; Sanofcj 
K. D issei; Sądowa W isznia  F. Kula ;j 
Szczucin  J. Kup Bo; Sędziszów  S. Euker;  
Sieniawa  M. Engeiberg, Al. Michals y  
Towarzystwo spożywcze; S  ary Sącz B. Ilol- 
Jiinder, A. Kumor: Sucha  E. K rupka;
Szezurowa J . Kopińsk ; Ska ła t J . Tanueu- 
bium ; Strusów  M. Rutka, A. Rutka ; Tar-i 
nobrzeg 9. Eugelherg, N. Giżyń.-ki, H. 
Fleischer, W. Garfunktl, L. 8afi.i ; Tarnów  
T. Seharff, T. Paw łow ski; Tuchów  9. Po­
dobiński ; Trembowla P. AlarkoWBki, B. 
Westfalewicz; Tarnopol E. Fianz; Ustrzyki 
W. Rutkowska; Wadowice J. P o h l; VP»c 
tr .n o  S. R itta e r ; Wieliczka W. Koch ; 
Wojnicz M. Konieczny, K. N odzyński; Z a  
kopane Kam. Baum, J . Reinisz; Zakliczyn  
M. 8zymanowicz; Zarzecze L. Różański; 
Żółkiew J. Olearczyk; Złoczów  Z. Bukow­
sk i; Żywiec A. Waniek ; oraz prawie we 
wszystkich Kółkach ralnlczych w kraju.

Jeżeli gdzie nie można do­
stać, proszę się udać wprost do

Magazynu herbat

MmGriisffl iiMolie
Rynek gl., Pałac Spiski.

w powiecie żydaczowskim majątek Zyrawę 
z Dunajcem, około 2100 morgów pola wraz 
z łąkam i, pastwiskami, z ślicznym zacza­
rowanym lasem i inwentarzem żywym i 
martwym , lub do wydzierżawienia od 24. 
czerwca 1896 po 7 złr. morg i podatki 
naieżeó mają dc dzierżawoy.

Drugi majątek w powiecie bobreckim 
Łużany, z gruntami ornem i, pastwiskami, 
<ąkami, z ślicznym stawem rybnym , mły­
nem i karczmą do sprzedania. Obecnie 
w dzierżawie niosąoy 8000 złr. rocznego
czynszu 7811J *. **• . ,

Michał Czajkowski, Zyrawa p. Z irawno.

S I R O P  

d u K  

,< ę O R G £ > .

llrrFtatłyePTnrgews
K A S Z L E  

F L E 8 M Y  .  
B Ł Z S Ł H S m

| %vpfi # t8,ul: *«rg>y«
v n  Lwowtb

lur Aprrk P P .  M ik o -  
| i*» o h a . W e w i o r -  

aki*ęjo. B h r b a r a .  
i

fi Znal om i tą węgierską jesienną

B  ^ 2  “2 "  j t T  I D  Z I Ę 3 ,
codzienni*- św i. żuifcie deserowe

M A S l O ,  7165
W y k r« .p la ’iy  v»4c*Nki d e se row y  & I Ó D  
l  K w ia tu  ^omaranc y , poleca h^uU l

ALBERTA SZKOWRONA
Lwów, plae M aryackl 7. 
■BMBMMBMMHHSnMMHMMM3a»l

j*ktl*r i zl*ł*U
i we*U, piae Śkryaek^

j.elee* t****ó zoay aHM 
u tr*bev [ubiierśkies 

h i srebrny eh 
^ a a j i r t s z y a h  

moi es.

m

D r a  F r y d e r y k a  Ł e a g i e l *

B a l i t t m  b r M M w y *
Już sam sok roślinay płyaąey a bnw^r, i«iell w gnił 

wyswidrowano dziurkę, m any jeśt a4 alegam lśtoyeł eon­
ów jako najanakomitaoy śreśak yiękaeś* J A D  jelsiak

ten sok wed e przepisu wynalazey p r ^  ,Jz**y z. ttaa łs  
w drodze chemicznej ja te  balsam , w tu tm  n ć e  h ę l s n  
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem pesm.rujomy twoia lab  o n  m iejeer; 
skóry tym balsamem, te  Jaż M za jn tn  raan eśndajm  m -  

wle nieznaczne łupieże ze ek iry , która eta]* się p rz tte  łn lą* *  błsła I śe n k ttł* .
Balsam ten wygładza powstałe na twarey nmarsieaki i bl >n a # w l  

nadaje mtodoeian^ barwę tw arzy ; cerze nadaje białeM . ie llk s tae ld  ł 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wgtrebiaae, b lin y , emwwMeśś a  ma 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena eletha a epłeem a fę e h  H-. 1*6*. 
Dra Leuglela mydł# beazoeeewe, najłagedmiejaae i asjedpewiedjdeieM 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 0 * 8

Do nabt eia w każdej większej aptece, miaoewifie: we Lwowie t  Z n  i. 
Ruekera, w Krakowie u Wiktora Redyia apt., w Ih i i i i ie a M k  •  li ll ik tsB U # - 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w T u m p e ła  a  K t n y a i  
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. I J d e ł m i k i s p  i 
Bielsku u Alfreda Blumentbala i w dregueryi A. le ae .

M i t s ł o  m a r g a r y n o w e

s s o  3 *  t e a l e t a n J c i
e 1*% (aśi«a jak w « f  rthie iaae  potas ki masło , zaskemite w ama- 
ke, sitpemject eię, z*gała U dZjtU. ale pedlegajgae z js łozesis , łatwe 
łlcawae, •  weka (Aft tage dia cierpiący uh pelecewia geśoe azyekane 
a aaj«*rł!N<4*2«: ■argszyay i aajUpeaege mleka dweiekiog^ jedyne 
śe piewtewl* i m a i n i ł  i w egśle de ożytka keebeaaege, bardm 
» » * •  dg jedZasdO z eblebem — eedzied świeże peleea i destawia 

kcltją  lak pe«Cą 7771

M  ttóirr. MnrtmuBMWisr* Faint 
Emaaoal Khurwr 4  Sthu, Wien XIV.,

I^ « h u b m n s « r e t  r a a s e  4 8 .

PiśkM  »» *ke(Zlewanie 1 preapekty gratis t frwaae.

N agreia  henerew n
Ministerstwa handlu. Ces. król.

$
nprzy w. Medale I odznaczeniaan wszystkich wystawach | krajowych i gagnŁaicznyeh.

Raflnerya sp irytusu, fabryka rumu, likierów, roso lisów  i octu
J u l i u s z a  M i k o l a s o h a  N a s t ę p c ó w  tws

J A K Ó B  S P R E C H E R  i Sp ó łka
w  k  ł w o w i h : 

peleea najlepsze I aajezyielejeze wódki pelakie moene, reaelliy przednie , likiery, 
rumy tak  krajews jakoteż I zagraniczne, s ta ra  S tarkę, Owscówkę, Ratafię, Dere- 
nlówkę, Naredewkę, Szezntek, Dziennik, Djabeł, Karputówkę, Specyalnoóol fabryk Itd.

» o  c e n a c h  n a jp i‘*y»tąpnleJ(iyoli.
Czyaiąe zndość wielostreuntm życzeniom naszych konsnmeutów podaliśmy 

wyręby nasze, jak: Kon'uszówkę Ne. 1 i Kmiakówkę słodzoną N I I .  ekeuiicz- 
a.mu rezbieiewi, o rezultat otizymany podajemy poniżej.

Lec. Fabryka netujem,: Cała but° lka ^ in koW aflO  rosoliSU 70  Ct.
’ n „ Kontuszowki 6 0  .

Labiratir jiim tecfiopisjii Giieaicznc] c. k. szkol) politeetiDiczfiej we Lwowie. Ł b._ _ . Stempel 50 ct.Z. O r z e c z e n ie . l. sj.
Na peddawie wyżej otrzymanych rezultatów, szczegółowego poszukiwaniu 

„lazluu i mnycb zanieczyszczeń alkoholowych, okazuje się. że wódka z napisem :. 
„ K o n ta n z ó w k a  1 " je*t słabo słodzonym wyrobom [alkoholowym, przygotowa­
nym na czyate t d>kładnie rektyfikowanym spirytusie, że nie zawiera w sobie 
żadnych tnkioh składników, któreby wyrób ten w jakiekolwiek podejrzenie d,dać 
megły, lub składników, któreby dla zdrowia szkodliwymi były.

Wyrób ten jest mocnym, rozgrzewającym napojem, czystym i przed innymi 
pedobaege radzaju w lobami zasługującym as polecenie.

Lwów, dBis 28. maja 1-94. Prof. B ron Pawlewski (m. p.)

J e 4 y n u  f a b r y k a  

w  I J B a s t a r e U u n i a . U .

&A«

F A B R Y K A
^  A  W  ^J». uajlepszyeh, belendei-

akb % skich LIKIERÓW
4 * *  3KJLAB FABRYCZNY

-&&*• Wiedeń, I.  Kehlmarkt Nr. 4.
Ó|» degcduesei etan. edbiereów urządziliśmy 

ąpnedai tyenże prawdziwych likierów prawie n 
wazjatkich więcej znany e firm, przy ciem zwrseamy 

aw *ff, U meje prawda, belend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylte w Amsterdamie, a w Anstra-Węgrzech i w egćls p« za 

Amsterdamem żadnej irinej fabryki uie peitada* 7211

\

«t litifif, liłn tinti Lilvlti Li I. męfre
8p r 2Brf»j« w j r * h j  k r ą j « w e  jak o  to;

Ę m km m , F I ó I b a ,  * testu  w  4
R k l l ła i j ,  H m h « ty ,

W  y r * b y  l i t u r g l c i u e ,
V  k w * * y k « r # fe ł» .

p B w r e f i n k i e
b n r f iB k B w e ,

^ L *  r e r A B l k t n r
M Ł + m m fM  * tp  r a a

/  h w tp y  w y t t r f o m n i
niicj cen fUbrfutnyoh. *  M

•whaltiy L itr knjswy v% ,
Lwóył, flAw K arsk L alw ftr I. i ,  I. piętru.

7 #0

iśblmrmkie 
1 ( 4  1 ( 4 .

V

S T  O g - ł o s z e a i a

■io w łz r u t .i ih  g a z e t  k r * 'u w y c h  I z a g r „ n  c z n y c h , I 
cea u « p i* in  f a c h o w y c h ,  k u le n d a iz y  ctc . przyjmują 
1 za łatw i*  n a j le p ie j  1 n a jta n ie j  od 38 lat le n ie ją c e

Pierwsze austr. Biuro anonsów

l A.Oppelik’3 Nachfolger Anton Oppelik|
W le n , I .  G rtin a n g e rg a ss e  1 2 .

Najnowete dzienniki i ke ts log i kalendarzy grsti*.

I > ( a  s p r z e d a ż .
1 M ajątek  z ie m s k i ,  powiat Horoiieuka, 1200 ra. obszaru, z te­

go 680 m. ornej ziem i a 686 m. lasu , obciążony d ługiem  hipotecznym  
83 000  złr., cena 168.000 złr.

2. M ajątek  z i e m s k i ,  w powiecie złoczowskiin , 3 kim. od sta cji
k ol-jow tj, 250 taoigów  obszaru, dom m ieszkaluy o 10 pokojach, ogród 
w arzyw ny i owocowy, % stajnie ud. Cena 48 .000  złr. długi 22 .000  zł.

3. M ają tek  z ie m s k i ,  7 kim. od Stan isław ow a, 1300 m. obszaru, 
z tego lasu 1000 morgów (dochód netto 6500 złr.), roli skouiasowahej
800 m. Dom m ieszkalny w pałacowym  stylu , budynki całkiem  nowe.
Cena 1 8 '.0 0 0  zł. D ło g  b ansow y 52 000 zł.

liiizszy ch  wiadom ości udzieli kaneelarya adwokacka l ) r .  W in  
e r  n ie  g<> tta ła b a u a  i  De. A iek sa n d  a  Y o g la  we L w ow ie przy ulicy  
Kopernika I. 7, 1. piątro.

Laut A usw els der am tl. S lem pellisten  fiber 5 4 .0 0 0  Exempl. tMgtich.

N e u e s

A bonnem entsprcls:
3 fl. 75 kr. yierteljahHich |

bel allen Raatanstsllten.

W i e n e r
Drnek and Yerlag ron

L ip pow itz  A  Co.,
Wlen, Ł, ScMerstr sse 9. j  J o u r n a l .

CL
C0

COi
o

Weltau8 verbreite8te T ageszeltung von ganz Oesterreich-Ungarn.

w M

B o 3 t e  r ^ u ‘k r r

'sssS S S S S ^ ssTi
r r g ■ " ' r i \ n e c ,na —SC«r*t** ,

, A ^ g S *
. b e 3 5 *-1 9

* « *  " “ i ' * " ” * * ,., m i f f l f t t t .

S S c T f e " * " 4
4 n  VBCl *  ^

‘ moaktbcb l  » '*ei  fi W  *ł
59 br., T>eT *yRKs i 'c’ ,uw4 

*wć»abllch 1 »■ TtJfcr * * * 1* * *  4 0  kr.

[La wr

r s is  ̂ / ' ' '*

. w u t ,

J A K  I H K A T 0 ¥ I C 2
wa Lwowie ttllea K opernika i. 3, a iiea  H alicka 1. 11 

w K rakowie S ab len n lce  1. 20, w Czerni owcach R ynek 1. 3
p o l w o m

nlazawodne i niezrównane w swych skntkaoh

J m k o  t > o :

M ydło b^dźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i p if .  
mom naakórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czeratwość i aksamitną miękkość . • . . — 25

M ydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładni* oezyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako- 
mieia działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęeherzykom na twarzy; przeeiw piegom i zgra­
bieniu naskórka . . . . . . — *25

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, uen w a wyrzuty i czerwouość uosa z twarzy i rąk —*25 

M ydło kam forow o-slarkow e — usuwa czerwoność i  twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — -kawałek .  -80

M ydło karbolow e — bardzo korzystnie jest myć ręee, 
tw arz, a nawet całe ciało w ezasie epidemii, oolem za­
bezpieczania się od zakażenia —  kawałek . .  —-20

Mydło k arb olow o* p iaskow e do otycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  __*20

M ydło k reo lin o  we zawiera 5% czystej kreoliny, znakomi­
cie oezyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . —.36

M ydło siarkow e z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze — -26

■ »

M ydło siarko w o -sm o lo w e .— Mydło to składa się z 40°/, 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb, 
kawałek . . . . . . . .  — *85

M ydło am ołow o-glleeryn ow e składa się z 36% gliceryny 
i 10% znosły (dziegciu), jest pod każdym względem j«- 
dnem z najlepszych deainfekeyjno-hygienieznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jeśt przez swą dseinfekcyjnosć i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do osu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnyeh, jako t c : pie­
gów, plam wątrobianyeh, wągrów i t. p. — ka .,e 

M ydło sm ołow e zawiera 40*/, smoły (dziogeiu);

fryszeze, liszaje, wszelkie wyeypki skórne, pocenie ndg 
upisż na głowie—  kawałek . . . .  

M ydłe stormksowe używa się przy cierpieniaoh naskórnyeh 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

M ydło tym olow e zawiera 3% tytonia — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek
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Wydawca i a ' j t i  Ji<?z)ł!t j redaktor P l a t o n  K o f i t e e k i .
Z drukarni i litografii F ille n  i Spótki.


